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L w ó w  d. 28. sierpnia.
Dzienniki w iedeńskie, a nawet i peszteń- 

skie zajmują s ’ę w yłącznie sprawami H ercego­
winy i  Bośnii. Czasami tylko peszteńskie, z po­
wodu zbliżającego sio sejmu dotkną jakiejś kwe- 
stji wewnętrznej, wiedeńskie zaś jednem s ło ­
wem nie dotkną naw et spraw własnych. Spo­
dziewają śię one, ż/e wkrótce stanie się W iedeń 
ogniskiem dyplomatycznych robót. W ysłani do 
H ercogowiny i Bośnii konsulowie mają sprawę 
zdawać do W iednia, i w łaściw ie we W iedniu  
toczyć się mają dalsze rokowania o reformach, 

'jakie m sją być zaprowadzone w krajach, w któ- 
. rych wybuchło powstanie.

Jak" śię dzijsiaj w szyscy przekonali, w Bo- 
śhii powstania nie ma, a Tagespresse opowiada 
ciekawą historję, z której widać, że ani w H er­
cogowinie, arti w Bośnii nie m yślaiio .o  pow sta­
niu;' ale' wywołano je zewnątrz, aby mieć pod- 
staWę dó podniesienia kw estji wschodniej. Gdy 
ju ż  rozpoczęły się ruchy powstańcze w Herco- 
gowińie, i ks. Milan serbski jakby po instrukcje 
przybył do W iednia, pewien dyplomata wyraził 
się przed nita, że zapewnić Bośnia nie pozosta­
nie w ty le  za H ercogowiną, i również zrobi po 
wstanie, dając ks Milanowi tem  do poznania, 
iż dljEL dyplomacji potrzeba powstania w Bośnii. 
Ks. Milan napisał zaraz o tem do Belgradn do 
swycjh poufnych, i wkrótce z Belgradu roze­
sz ły  się telegńamy i korespondencje, że w Bo- 
śn ii wybuchło powstanie. I zaraz dw ieście Ser­
bów z . Belgradu popłynęło na handlowym sta t­
ku anstrjackim w górę Dunajn i Sawy, idąc ni 
by w pomoc powstańcom bośniackim. A gdy 
tam nie zastali żadnego powstania, więc u siło ­
wali w kilku wioskach koło Kostajnicy sami 
takowe w ywołać. Namówili lad do napadu na 
pobliskie dwory szlacheckie, zam ieszkałe przez 
szlachtę słowiańską, wyznającą koran, popalili 
ich domy, Wyrżnęli co uciec nie megło, i tem  
ośmieleni rzucili się na m iasteczko Kostajnicę. 
wpadli aż do &todka, lecz tam zupełnie przez 
Turków zostali pobici. Turcy potem rzucili się 
na okoliczne w sie, które przyłączyły  się były  
do tych napadów rzezi, ze swojej strony rozpo- 
caęli pąlić i mordować, dopokąd ludność nie a- 
c ie k i, za gfraaicę, do Kroaeji. Taki był począ­
tek i koniec bośniackiego powstania.

Pytanie teraz, jakich to powstańców w Bo- 
śhii będą konsulowie obcy zapytywać, czego

^  T^szystkie prawie dzienniki wiedeńskie

interwencja obecna w Stambule, je s t tylko  
pierwszym zaczątkiem  wykonywania tego planu.

A gdy Anglia obecnie nie je s t w stanie  
wytworzyć przymierza ku obronie Turcji, więc 
na dyplomatycznej drodze stara się o usuuięcje 
wszelkiego powodu trzem cesarskim ambasado­
rom, do rozwijania teraźniejszej interwencji w 
formalną kw estję wschodnią. Idzie w ięc d a le j; 
jeszcze, niż dzisiejsze żądania trzech cesarskich- j* 
ambasadorów, którzy przedstawiają jedynie p o - j 
trzebę reform w Bośnii i H ercogowinie, Tak i 
postawiona kw estja może się w ikłać coraz w ię- j 
cej. Pow stańcy mogą nie przyjmować reform ,, 
które ofiarowałaby im Turcja. Tymczasem wśród J 
rokowań trzebaby zaw ieszenia broni, a to da j  
łoby się jedynie przeprowadzić, gdyby wojska 
obce, naprzykład austrjackie, rozgraniczyły w a l­
czących, innemi słow y, zajęły Bośnię i Herco-j 
gowinę. I  tak krok za krokiem rozwijałaby się  
cała kwestja wschodnia. Aby zapobiedz tym  
ewentualnościom jnż dzisiaj Anglia występuje z 
planem, nadania Hercogowinie i Bośnii takiej sa­
mej autonomii, jaką ma Serbia, Rumunia lub 
Czarnogóra, to jest zrobienia je księstw am i 
lenniczemi Turcji. A nglia spodziewa się, iż tym 
sposobem usunąć się  dadzą na dłuższy czas 
wszelkie sposobności dla mocarstw obcych mię- 
szania się  z powodu Bośnii i Hercegowiny w  
sprawy tureckie. Times rozwinął całą teorję 
rozwiązywania powolnego w ten spoSób kw estji 
wschodniej, bez rozbiorą Turcji między mocar­
stw a sąsiadujące.

Komiczna jest polemika, która się  w y w ią ­
zała między minislerjalnem dziennikarstwem  
berlińskiem a dziennikarstwem wiedćńskiem  z 
powodu tureckich Słowian południowych. N a ­
tional Zeitung  ma za złe wiedeńczykom niem ie­
ckim i madiarskim dziennikom, ich antypatje- 
do Słowian południowych, i ich  opieranie się  
w szelkiej myśli czy to przyłączenia tych S ło ­
wian do A astrji, czy utworzenia z nich nieza­
w isłego  państwa. Odpowiadają jej na to ż 
W iednia, iż pruscy Niemcy nie okazują sympa 
tji słowiańskim  swym  spólobywatelom  n. p. 
Polakom i radzi ich wszędzie tłumią, chociaż 
słow iański żyw ioł w cesarstw ie Niemieckim w ca­
le nie zagraża żadnem nif bezpieczeństwem pa 
nowanin uiemieckiemn. Przeciw nie w Austrji 
już teraz, po kilkakroć Niemcy musieli walczyć 
o panowanie z Słowianam i i ciągle są przez 
nich zagrożeni, w ięc o sympatjach mowy być 
nie może. Mająż w ięc Niemcy austrjaccy i Ma- 
diarzy pragnąć powiększenia liczby Słow ian w 
Aastrji, lub sym patycznie patrzeć na tworżeńie 
się w iększego słow iańskiego państw a u granic

potem rozwinie się dopiero cały  
wna rzecz, powszechna panuje niewiara w szcze  
rość i trwałość sojuszu między Austrją, Mo­
skw ą a Niemcami, w sprawie wschodniej. Ude­
rza to wszystkich, że Moskwa zapraszała Fran­
cie i A nglię do wzięcia udziału w interwencji 
stambulskiej, i że głównie jej zachodowi przy 
pisać należy, iż Francja po wojnie ostatniej 
wykluczona prawie z koncertu mocarstw euro­
pejskich, teraz wprowadzoną została napowrót.

Z drugiej strony mocarstwa zachodnie, a 
mianowicie Anglia, podejrzywa, iż między Niem- 
camj, M oskwą i Austrją porozumiano się jnż 
co.|Ąo rozbioru Turcji, że plan tego rozbioru 
jest podstawą sojnszu trzech cesarzów,

czas krótki należała. W szak król węgierski do­
tąd uazywa się  także i królem Bośnii i H erco­
gowiny. Z początku naw et powstańcy sami g ło ­
sili, w yw iesiw szy chorągwie austrjackie, że pra­
gną należeć do chrześciańskiego dobrego cara, 
który tak przychylnym je s t dla ich współple- 
mienników w Dalmacji. Tylko wm ięszauie się  
do powstania Serbów i Czarnogórców i objęcie 
kiernnkn politycznego przez omladinę serbską, 
sprawiło, iż teraz powstańcy prawią o państwie 
niepodległem słowiańskiem* ,:*lbo o połączeniu 
się  z Serbią i Czarnogórą. A le gdyby w biegu 
dalszych wypadków przyszło do okupacji tych  
ziem przez wojska austrjackie, toby rzecz dała  
się zwrócić do dawnego kierunku, jeżeli to w 

I planie ułożonym przez trzy południowe mocar- 
1 stw.a je s t zawarte.

Ze spraw wewnętrznych aastrjackich dzi- 
siaj tylko jedną wiadomość mamy do zanoto 
wania. Oto donoszą z Czech do pism w iedeń­
skich, że przy rozpisanych wyborach do Rady 
państwa ani jeden z m łodoczechów nie będzie 
wybranym, chociaż przy ostatnich wyborach  
cztery zyskali miejsca. Widać więc, że młodo- 
czesi w opinii publicznej esoraz więcej upadają.

uważają dotychczasowe kroki interwencyjne południowych Austro - Węgier, które państwo 
' iobeydr jako przygrywkę, ł Iftw f̂1 łełTOmm75^y" plitśflri5fo'wian austro - węgier- 
zwiuie się dopiero cały dramat. I dzi- skich ?

To zapatrywanie nie przypada jednak do 
smaku Berlinowi, który widać radby, ażeby w 
W iednia obudził s ię  apetyt na kraje całego  
półwyspa Bałkańskiego, a chociażby nawet i na 
Stambuł. W tedy bowiem pow stać by mogły dla 
Berlina kombinacje bardzo korzystne, w środku 
Europy.

A le podobno w m inisterstwie spraw zagra­
nicznych we \ v iednia nie podzielają zapatry­
wań Neue fre ie  Presse i Deutsche Zeitung, prze­
ciwnych Słowianom południowym, i nie widzą 
wcale n iebezpieczeństw a dla Austro W ęgier, 
gdyby Bośnia i H ercogowiną przypadła koronie 
Iw. Szczepana, do której niegdyś, chociaż przez

Przed .tygodniem mówiono, że trzy mocar­
stw a zażądały o d  T u r c j i  z a p r z e s t a n i a  
k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  celem  
łatw iejszego porozumień i a s i ę  z  powstańcami. 
Zaprzeczono później tej wiadomości. D ziś poja­
wiają się ona w zmienionej formie. Turcja miała 
przyrzec (czy  z w łasnego popędu?), iż zaprze­
stanie względem powstańców działań zacze­
pnych, a zajmie stanow isko odporne. Ale że 
strony powstańców takiego zapewnienia nietaa 
i nie słychać było, aby. moleSrstwa pom yślały o 
otrzymaniu onego; wyrażenie bowiem urzędo­
wych komunikatów, iż konsulowie radzić im 
będą złożenie broni, ni j odnosi się-do  warun­
ków, mających być przyjętymi zobopóluie. D o­
piero najnowszy półurzędow y komunikat z Kon­
stantynopola przypomniał sobie ten szczegół i 
mówi; „że trzy m ocarstwa ofiarowały Porcie 
sw e asługi w tem znaczenia, że konsalowie 
jako delegowani a d  hoc udadzą się  do pow stań­
ców, aby skłonić ich, p o  p o p r z e d n i e m  
z a w i e s z e n i u  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i c h ,  do sformułowania życzeń, i wejścia w 
pertraktacje z komisarzem tureckim. Przyczem  
konsalowie zapewnią powstańców, że mocar­
stw a w staw ią  się przed Portą za słnsznem i 
życzeniami ludności ohrzętyiąńpkiej. Do tego  
kroku trM ah tooearstw  przyfcjjezyły kię i inne 
państwa, podpisane na traktacie p a ry sk im /

Jak widzimy, brzmienie tego dokumentu 
znów się różni od tekstu wczorajszego komu­
nikatu. Znów w niem występują na p ierw szy  
plau trzy m ocarstwa i już ani jednego słow a  
niema o tem, że konsulowie radzić będą, aby 
powstańcy nie liczy li w żadnym razie na pomoc 
obcych państw. A szkoda, bo w komunikacie 
owym była bardzo ciekawa luka. Powiedziano  
tam, że powstańcy nie mają liczyć na pomoc 
obcych państw, ale nic nie powiedziano o Ser­
bii i Czarnogórze; a wszak te państwa nie są  
obcemi, lecz lennemi Turcji, a w ięc mogą nwa- 
żać sprawę hercógowińską za domową, a zw ła ­
szcza  Serbia, która wcale nie posiada żadnych  
stypulacji na wypadek powstania w ościennych

prowincjach, jak to ma miejsce z Czarnogórą 
na mocy traktatu 1862 roku.

Komisarzem tureckim będzie S e r w e r  ba­
sza. a Aehmet Hamdi basza, będzie ma dodany 
do pomocy, jako gubernator Bośnii; obadwaj ci 
panowie już w tym tygodniu udadzą aię do 
Mostaru.

Do komisji międzynarodowej w ejdą: au- 
strjacki konsul w M ostarze V a s s i c h, mo­
skiew ski konsul w Dubrowniku J o n  i n e, fran- 
cuzki konsnl w Serajew ie d e  V i e n n e .  Obie 
strony, tak rząd turecki jako też powstańcy  
starają się zająć we w zględzie militarnym takie  
stanowisko, któreby każdemu z nich dało jak  
najwięcej siły  do poparcia własnej sprawy na 
czas pertraktacji i po nich, w przewidywania, 
że takowe będą zerwane. Turcja gromadzi kor­
pus obserwacyjny na granicy serbskiej i poseła  
nowe .wojska do Klęka. Ten ostatni fakt dzi­
wnym się wydaje wobec oświadczeń i życzeń  
trzech mocarstw: w ym ogły one na Tarcji za ­
przestanie z jej strony działań zaczepnych, a 
jednocześnie Anetrja, t. j. jedna z tych trzech  
raoearstw pozwala tejże Turcji przeprowadzać; 
wojska z Kłeku przez teryterju*  ahstrjack ia! 
Pow stańcy usiłują rozprysnąć- na najdrobniej­
sz e  oddziały, aby takowe m iały m ożność dotar­
cia do najdalszych kończyn H ercogow iny i Bó- 
śnii, oczyw iście w  tym eelu, aby zająć jak naj­
w iększą  przestrzeń i przy pertraktacjach po­
wołać s ię  na ten fakt, jako ńft okoliczność, 
wzmagającą żądanie najobszerniejszych keneesyj  
dla  najobsBeriHejszej^połaci kćaju Słowiańskiego. 
Podobno w tym zamiarze przysłano instrukeje 
z C ettye i i Belgradn, aby powstańcy zanie­
chali oblężenia Trzebini.

D otychczasow y gabinet serbski pozostaje 
jeszcze a stera i jak się zdaję zmiana nastąpi 
dopiero w ów czas, kiedy-; będzie rzeczą widocz 
ną, —  jaki obrot wezmą pertraktacje hercego- 
wióskie. P ow stańcy zamierzają ao skapczyny  
w ystosow ać, od dzietny manifest, w którym  pro-1 
sić będą o pomoc.

B r a t  c a r  s k i  w ielki ks. K onstanty po 
powroeie z  Paryża udaje się wprzód do Odesy, 
gdzie na początku przyszłego  m iesiąca odbędą 
się  w ielkie m a n e w r a ■ zgromadzonego tam 
wojska. Jednocześnie ks. Konstanty jako w iel­
ki admirał flo ty  m oskiewskiej dokona przeg lą ­
du floty ezaraomorakiąj. W  aatoce odasluej s to ­
ją  ebecnia tezy  m oskiew skie wojenne korw ety : 
„Sokoł“, *J*6treb“ i „Markurij“.

Ziemie polskie.
(Gwałty praski*. —  Dziennik Pbmtański w 

sprawie biblioteczek po wsfaeb 1 parafłjach. — 
Zmiany w okręgach wojskowych polsko litewskich. 
—  Nww« stacje telegraficzna na Litwie.)

Zdawało się, że rząd praski, zm ęczony nie- 
ustannem prześladowaniem duchowieństwa ka­
tolickiego, wchodzi na drogę pewnego porozu­
mienia i unika środków gwałtow niejszych. Fak-  
ta jednak z ostatnich czasów  nie stw ierdzają  
pow yższego wnjosku, jakiby z kilku oznak  
w cześniejszych uczynić można. W prawdzie w y­
puszczono z poznańskiego więzienia księży dzie­
kanów, kle to dla tego, iż prokurator w u ło­
żonym akcie oskarżenia uznał jaż za rzecz 
wyjaśnioną, że delegatem tajuyuą papieskim ; ar-

chidyecezji poznańskiej był ks. kanonik K u ro ­
wski. K sięża dziekani zaś  zostali osadzt-n; w 
więzieniu za to, iż nie chcieli składać żadnych  
zeznań w sprawie delegata. P om ijając,.k a ry  
pieniężne, które do ogromnych sum d o ra s ta ją , 
wytoczono, na mocy ustaw majowych, ś ledz tw o  
ks. proboszczowi Kentrerowi z Szubina, ks. 
proboszczowi i dziekanowi R yńskiem u z G o- 
lańczy i ks. proboszczowi Bukow ieckiem u z 
W ągrowca, pierwszemu za to, że odpraw ił mszę 
żałobną, dwóm drugim, że mieli mowy żałobne 
na pogrzebie ś. p. dr. Karola L ib e lta . K atolik, 
pismo wyćhodżące na Szlązku prnskim, donosi 
o licznych wypadkach prześladowania d u ch o ­
w ieństwa. Zapisujemy podane przezeń fak tu . 
K s. wfkarjnsz Zaraba skazany z o sta ł na I5 ;| 
grzywien lub dwa tygodnie więzienia za u dzi.  - 
laaie religji w szkole w G liwicach, m:mo y.\ 
kaza. Na drzwiach kościoła F ran c iszk an ó w  u 
ś. Anny (Annaberg) przybito rozkaz rządow y  
w polskim i niemieckim języ k a , dla k tó rego  
księża Franciszkanie z dniem 31 b. m. ma ą 
aaprzffstać w szystkich  czynności zakonnych . 
Ks. wikarjusza Placka, wydaiouego z części 
Szlązka, ponowńie skazano na trzy tygodniowe 
więzienie, za nieprawne sprawowanie fankcyj 
duchownych. K s. P lacek nie staw ił się na t e r ­
min. Kś. w ikarjasza Rzechnlkę skazano na ;óo 
marek kary lub 10 dni w ięzienia, za kazamie 
na pogrzebie ś. p. ks. Knbiika. K siędza Gr f .  ł 
skazaao za odprawienie 30 mszy cichych i j e ­
dnej śpiewanej na 340 marek kary lab  93 d : ; 
więzienia. Ks. Grund, wydalony z kilka powla  
tow hrabstwa K łodskiego, nie staw i! s ię / t a  
termin. Ks. Kameradka osadzono w Racibor- 
skiem wjęzieniu. Ks. wikarjusz RossochoW itz 
w ydalony” zosta ł z obwodu rejen-ji opolskiej i 
W rocław skiej. K siędza proboszcza Wolff pono­
wnie skazano za wykonywanie funkcyj ,du-l;o- 
w iiy A . Ks. wikarjuszowi R ichter wy t o - z mo  
proeeś'd la  tego, że przy spowiedzi mmł iiąńia- 
w lać tik) n ieposłuszeństw a przeciw rządowi - K 
wikarjasza Preuschoff za obrazę Lutra z a z n ­
awano przed sąd.

J Dziennik Poznański wzywa do go rliw eg" 
Zajęcia się sprawą zakładania b ib lio teczek  po 
wsiach i parafiach. Aby pokazać, ja k a  j - s t  
nagfość zwrócenia uwagi w tę  stronę . D z i e n ­
n i k  wymienia kilka książek, pisanych  n ieg o ­
dziwą poi Btsryzaą, a  p r « z  kolporterów rozno­
szonych. Są to bałam netwa, podniecające eho- 
ro)>liw.ość wyobraźni i zaciekawiające..;.w f-t!- 
sjtywych kierunkach, a oprócz tego  szerzące  
nienaw iść przeciw  bogatszym. Dzięanik podaje 
W stępujące .tytuły: N i e w i n n a  p n o r d e r k a  
d n n a  a l b o  m i ł o ś ć  g w a ł t o w n a  
b a r d z o  s m u t n e  z d a r z e n i e  n a j n o ­
w s z e g o  c z a s n  (w ydaw ca Edward H esse, w 
Koeslinie^; N i e s z c z ę s n a  m i ł o ś ć ,  a łb  o 
k r w a w a  r a n a  w w i g i l i ą  B o ż e g o  N a ­
r o d z e n i a  (w ydaw ca H esse  w Koesliiyię) i 
P i ę k n a  A u g u s t a  c z y l i  s t r a s z l i w e  
s c e n y  w k a t a k o m b a c h  w e n e  c k i Płk. 
W yjątki, jakie dziennik zam ieszcza, aż nadto 
nsprawiedliw iają podniesioną przez niego sk a r ­
gę na tego rodzaj a propagandę.

Dziennik na końca rzeczonego artykułu  
pisze „N ajpierw sza naczelna praca nasza: p o ­
dnieść lud nasz i rozwinąć w nim ś w ia d ^ o ś ć  
narodową i obyw atelską. N a w iecach ludow ych, 
jak ie  atę odbywają, o tem pamiętać prwekę- 
w szystkiem  należy; tam zachęcać się w ,* ,- -  

SśSS

Dziennik Serafiny.
Z autografu  sp isa ł  

B. B o le s ła w ita .
(Ciąg dalszy.) *

Taki był dnia tego pamiętnego początek... 0 -  
biad, jak zw ykle, jedliśm y w domn; niewiedziałam  
dlaczego Mama z nim spieszyć kazała, potem wyka- 
dzono, wywietrzono, uporządkowano w sa lon ik u .. nie- 
mogłam dobrze zrozumieć dla czego Uderzyły mnie 
przygotów ania niezwyczajne. v Baron, gdy w szystko  
już się  skończyło, w yszedł. Mama przed żwiercia- 
dłem poprawiła obranie... K azała mi jakąś kokardkę  
przypiąć... w łosy przygładzić i uściskała z uczu­
ciem...

  Śliczna jesteś  dziś! to dobrze!
Ale nie w ytłum aczyła mi wcale... co to znaczyć 

miało... W niespełna pół godziny s ły szę  chód_na 
wschodach, w przedpokoju szepty... na ostatek B a­
ron otwiera drzwi i wchodzi, a za nim dwaj m ęż­
czyźni...

S tarszy z nich na p ierw szy rzat oka w yglądał 
na domatora, nbranie gdzieś przez żydka w małem  
m iasteczka przed laty k ilka w ystylizow ane... leżało  
na nim, jak na kołka...

Frak z połami do kolan... szeroki, w dziurce od 
gazika w stążeczki orderowe, tw arz wygolona, długa, 
chnda, urzędnicza i anstrjacka, głow a w ysoka w pe- 
raczce... szyja opasana chustką białą bez kołnierzyka... 
w ręku laska ogromna...

Przypomniał mi zakrystiana jakiegoś... a jest  
to przecie pan Radca Tajny, rodzony stryj Oskara, 
który taż szed ł za nim...

Nie potrzebowano mi prezen tow ać , przeczułam  
go  —■ ale jak opiszę. Do niczego widzianego w ży­
ciu mojem niepodobny... Cienki, trochę zgarbiony, 
głowa daża, oczy na wierzchu..- blady... mina zak ło ­
potana, nieśmiała, jakby przelęk ły .- Brzydki... ach! 
jaki brzydki... ale dla czego? Na oko w szystk ie  rysy  
ńiby zwyczajne i naw et dosyć kształtne, a w szystko  
razem zlepione niezręcznie, zdaje się pozbierane od 
kilku ładzi... bez wyrazu, bez życia... wejrzenie 
szklanne... szed ł podpierając się na laseczce... dy­
sza ł mocno, czy  4e się zm ęczył, czy że był zmię- 
s z a u y -  Ta niekształtna, wychudła postać, niby młoda  
a bez młodości, ubrana była z przesadzoną, niesma­
czną, św ietną niemal elegancją. , nie mówiąc jnż o 
snkniach... co na nim łańcuszków, bryloków, pier­
ścionków... spinek, św iecidełek , gnzików, a jakie to 
w szystko kosztowne i ź le  dobrane...

*) Zobacz nr. 176, 177, 179. 180, 183, 184, 185, 
186, 189, 190, 191 199, 196 i 196.

Biednego chłopca... zaprezentowano; siadł stryj 
koło niego... miałam młodzieńca naprzeciw siebie... 
oczy szklanne w lep ił we mnie i zaczął się  uśmie­
chać. Struchlałam...

Radzca tajny na chwilę go nie zapomniał, mó­
w ił za niego, podpowiadał mu i podprowadzał, tak  
się  lękał znać, aby mu się co nie wyrwało niedorze­
cznego.. D ługi czas nie mógł przemówić... za każdem  
wyręczeniem Stryja ustami ruszał, uśmiechał się, 
w kładał palec w ucho i przecierał j e ,  a potem ka­
mizelkę obciągał i guziki poprawiał. Zajęty był sobą  
niezmiernie, wejrzenie zaś szukało mnie... P łonęłam  
za niego.

Mama chcąc mu rozmowę ułatw ić, zagadnęła go  
o coś; w tej chwili odwrócił się przestraszony do 
Stryja, ten coś szepnął, a pan Oskar w ybełkotał toż 
samo, dwa razy się zająknąwszy, pospiesznie, tak że 
nikt z nas zrozumieć nie mógł, co pow iedział,.,

Dopiero gdy chwilę tak nia m ękach w ysiedzieli­
śmy, zaczęła  się rozmowa... Stryj niby zbliżając s ię  
do Mamy, zostaw ił między nami m iejsce próżne, które 
Oskar zaraz zajął i pochylił się kn mnie... B oże od­
paść... chyba go nauczono co miał mówić.,, jak lekcją  
sypał słowa.., Za to oczyma niepokoił mnie okrn- 
tnje... nie spuszczał ich ze mnie i śm iały mu się  ra­
dośnie. Miałam widocznie szczęście  się  podobać.

—  Pani tu jeszcze  w Karlsbadzie pewnie za­
bawi długo... a ja się tem bardzo cieszę, bo sobie 
obiecuję ją  widywać i bliżej —  poznać...

To było zapewne podyktowane, dodał zaś z usil­
nego natchnienia, za co stryj surowo spojrzał na 
niego.

—  Ja piękne panie bardzo lubię.
Chciało mi się zażartować...
— Ja się do nich nie liczę — rzekłam.
—  O t o ! o t o ! I  w skazał śmiejąc się na żwier- 

ciadło...
Stryj tymczasem zapewniał, że pan Oskar nawet 

w K arlsbadzie pracuje i książki z sobą przywiózł, 
bo je  bardzo lubi...

— Cóż pan teraz c zy ta ?  spytałam.
R zacił okiem błagającem  na Stryja.
— Czytasz przecież M uszkieterów Dumasa — 

poddał Radzca tajny...
—  A tak... Muszkatelów...
Zarumienił się i spojrzał ua mnie, poczem nsta 

oblizał... Odwróciłam w zro k .. Wtem pochylił się i 
począł mocno w patrywać się w moje ręce... a przy- 
tem głow ą kręcił...

— Jakie bo n pani ręce śliczne, tylko całować.
Schowałam je...
—  A — proszę !.. proszę !
Ostro spojrzałam na niego i wyprostowałam  się  

jak stndent.
— Pani się nie gniewa ?
Rnszyłam  ramionami...
—  Kiedy panie na spacer chodzą ? szepnął c i­

cho -  Ej ? ?
—  Cały dzień, odpowiedziałam.

—  Panie pozwolą, to ja  będę tow arzyszył— Bar­
dzo prędko ja  nie mogę — ale powoli ja  dobrze 
już chodzę.

Już — dowodziło, że nie zaw szę tak było. L i­
tość we mnie obudzał i przykrość mi robił. Szczę­
ściem te pierw sze odwiedziny prędko się skończyły. 
Radca tajny coś zagadał, wstali, Majpa odprowadzi­
ła  ich do drzwi. Oskar i Mamę w rękę pocałow ał i 
mnie..., a przycisnąw szy ją  do ust, spojrzał mi w o- 
czy rozpromieniony i rozśm iał się...

Gdyśmy pozostali sami, panowało długo m ilcze­
nie. Mama wzdychała. Baron ustami k r ę c i ł -  ja  rzu­
ciłam się na krzesło jak przybita...

Baron i Mama coś sobie powiedzielj, oczyma...
—  Onieśmielone biedne ćhłppczysko — poczęła  

moja M atka — spoglądając kń mnie.., ale... dłnga  
chorobA, oflosobienie takim go dziczkiem zrobiły... 
Ręczę, że. spoufalony trochę, zaraz by się  w ydał iua- 
czej.„ jakżeś, ty go znalazła ?

Pytanie było  do mnie wystosowane...
— Śmiesznym — odpowiedziałam...
—  Biednym jest tyłko —  przerwał Baron. W iem  

od stry ja , że to najlepsza w świeci® natura, ;przy- 
wiąząjąca, się, potrzebująca koćhAńia... Miły, ła g o ­
dny, ale nadzwyczaj nieśmiały... Nadzwyczaj.

— Mnie się w ydał owszem  dziwnie jakoś na­
wet — napastliwym ...

— A, mój Boże —  odezw ała się Matka — _ jak  
to wy dziew częta młode nic s ię  na Jadziach Z ezn a ­
cie... N ieśm iałość w łaśnie czyni go roztargnionym i 
zapominającym się ... Zobaczysz, później ci s ię  wyda  
hiaeaej-4 lepiej.

— Ale cóż on mnie ma obchodzić? Spytałam ...
Mama przyszła mnie pocałować w głow ę.
— . CJpypa nie s ły sza łaś  o mmr  to pan miliono­

wy,... Sapa.,^ siepię i po stryja odźiątlziczy dobra o- 
grom ne... Btryj rta n am iestn ictw ^  które spraw ow ał 
w jednej z prowincyj austrjackich, zebrał przez o- 
szc2ędność (bo w ątpię ażeby inaczej) znaczny m ają­
tek... bardzo znaczny... Chłopaka chcą ożenić... pan­
ny mu się stręczą pięknych imion i p ięknych tw a­
rzy... a gdybyś ty ma się  podobała...

Jakoś mi s ię  łzy  zakręciły w oczach.
—  A ! to chyba trndno, abym ja  jemu a in  się

mnie podobał...
— Chere Seraphine —  w trącił Baron... to je s t  

partja, która, gdyby się nastręczyła... może cię nczy- 
niĆ szczęśliw ą... W ierz mi.

—  A le ona ma roznmek jak rzadko — dodała
Matka... Czyż ja ci potrzebuję tłum aczyć, że tę po­
czciw ą i3totę zawojujesz... Że on ci na kolanach s łu ­
żyć będzie... że będziesz ty panią a on słngą... ie  
życie z ńim urządziłabyś jak zechcesz...

—  Zresztą są to przypuszczenia —  dodał Ba­
ron... je śzcze  przecie niema nic... ale i e  tę  znajomość 
kultyw ow ać należy, to pewna.

— I mieć rozumek —  szepnęła matka.
Nazajutrz stryj z synowcem znaleźli s ię  od rana

na drodze od Sprudla... Przez noc miałam się  czas  
nam yśle^.. gd era łem  a  nim wyhierąj4<ś--

zdaje mi się, że starego bym w olała. Jestli co, /stra­
szniejszego nad śitfitezność? .Mama otwarcie już m ó­
w iła  ze  mną o obd... ja także... Utrzymuje, że mniej 
śm ieszny byłby głńpszy mąż, niż tak n iestosow nego  
wieku... Zaręcza, że jenerał nie je s t  tak  bogaty, jak  
mówią i u dworu niema tego znaczenia, jak ie ma 
przypisują...

Jakiś rodzaj rozpaczy mnie porywa. W duszy . 
mi dziwnie gorżko...

Oskar szed ł ciągle przy mnie... Od w czorajszego  
dnia m iał czas się  już rozkochać, co go jeszcze  czyni 
śm ieszniejszym . M iłość jego nie wyraża się słowami, h! 
al« migami, oczym a i łapaniem mnie z^ ręce, które „ 
ledw ie mogę ocaljft od pocałunków.

T ow arzyszył nam do kawy... W niej szczęściem  .. 
znalazłam  rywalkę, która ma na chw ilę dozw oliła o z 
mnie zapomnieć... P ił i jadł bnłki z żarłocznością  
źwierzęoą, dziką, która we mnie w stręt obndziła...

Dopiero nasycony, uspokojony, pootrząsaw szy z 
siebie praszyny rogalików , bułek i grzanek, których ■ 
zjadł ilo ść  niesłychana,, odwrócił się mnie zjadać . 
oczym a.. W oczach jego widać było zadowolenie . 
zw ierzęce... co ś strasznego doprawdy... Patrzałam  
na niego z oh&wą. ou na moje ręce, które chow a­
łam ... to na tw arz, której ma zakryć nie mogłam...

Stryj za n iego  i za  siebie w iódł rozmowę — a ■ 
nie umiał o aiczem  mówić, tylko jak był N am iestn i-, 
kiem i jak  go urzędnicy zw ali E kscelencją  M yślałam ,.  
że s ię  tą kawa, rozmowa i zjadanie mnie nie skoń­
czy nigdy. Pan Oskar szep ta ł już mi, że radby n ie , .  
w yjeżdżać z Karlsbadu, choćby rok i dwa, byle ra-. . 
zem b.yć ze mną. tJdałam, że nie sły szę ... N adeszła  
pani M ościska, a ja z Adelą mogłam się wyrwać  
naresącie do domn ..

—  D roga moja —  zaw ołałam , wpadając z nią 
do mojego pokojn i rzucając się jej na szyję — w i e ­
działaś tego idiotę, co siedzia ł przy mnie?

—  Któż to je s t?
—  Delcin! aniele... mnie chcą wydać za niego.
Parsknęła ze śmiechn...
—  To są  żarty —  zaw ołała — ale gdzież zno - 

wu! jak  m ożesz przypuszczać coś podobnego. S ły ­
szałam  o nim już... Biedny chłopak je st tak  upośle­
dzony...

—  Tak, ale zarazem je st tak wyposażony... tak  
milionowy, ie ... że...

—  Matka cię przecie nie zmusi ?
—  A le ona widzi w tem szczęście, bo Oskar  

przynosi z sobą dostatek... złoto...
—  Na ćó i ci —  wam, ty le  złota...
—  Ja  jtri nie wiem, w g łow ie mi się przewraca:
Byłam  tak rozogniona, rozgorączkowana, że się",

jej wyspowiadałam ze w szystkiego, z Jenerała o j­
cow skiego także.

Zam yśliła się smntnie—  starając mnie pocieszan­
iem, że  przez m atkę swoją potrafi mojej myśl tę  
wybić z głow y. (C. d. ».) ;



mnie i lud do zakładania bibliotek, tam ostrze­
gać go, jakie om grożą n iebezpieczeństw a. Lud 
łaknie i pragnie ośw iaty — chęć do czytania  
rozbudzona w uim obecnie żyw o; — korzystaj 
myź z tego i spełnijmy nasz obowiązek. Ina 
czej zrobią za nas inni —  ale zrobią nie dla 
ogólnego naszego  dobra, lecz przeciw nant —  
dla zrealizowania swych celów .“ S łow a te łj»- 
dzą się w zupełności zastosow ać i do Ga}fęji- 
W  Zbiórze praw  i rozporządzeń rząd ow y^  W 
K rólestw ie Polskieni zam ieszezouo postanow ie­
nie, na mocy którego guberuja Snwałkowaka] 
pod względem zarząd u  wojskowego przechodni 
do okręgu w ileńskiego, a miasto Brześć lite ­
w ski do takiegoż okręgu w arszaw skiego.

Dziennik W arszawski ogłasza, że na sta ­
cjach kolei żelaznej Laudwarowo Roraeńskiej w 
Smorgoui, Mińsku, Bobrujsku i Homlu otwarte  
zostało przyjmowanie depesz korespondencji 
międzynarodowej.

Powstanie w Hercegowinie i Bośnli.
Niedawno mianowany w miejsce D erw isza  

baszy naczelnym wodzem wojsk tureckich prze­
ciw powstańcom N e d ż i b basza, należy do 
tych oficerów armii ottomańskiej, którzy woj­
skowe odebrali w ykształcenie na Zachodzie. 
Niedawno, w Różnościach, podaliśmy historję 
jego  życia, i że jest bardzo w ykształcony, a 
żona jego jest chrześcianką słow iańską z B a­
nialuki.

Pow stańcy bardzo się c ieszy li, dow iedzia­
w szy się o tej zmianie; D erw isza baszy bo­
wiem bali się bardzo i nazywali go okrntnym. 
Obecnie znajduje się Nedżyb basza jeszcze w 
Klęku, czekając na nowe posiłki, a pierwsze 
dwa bataljony już  wyprawił do Mostaru. Z naj­
dująca się na drodze part ja powstańców, ma 
jąca przeszkodzić m arszowi tych dwóch bata- 
ljouów, a zostająca pod dowództwem dalmatyń 
ca S t a s z i c a ,  pierzchnęła.

Dow ódzca oddziału Z i m u n i c z poszedł 
na N i k s i c , spodziewając się w ziąść tę tw ier­
dzę przy pomocy paru dział, które posiada.

K o r i t a i  T o p u i c a  pod Newesinią pod­
dały się  powstańcom z 500 ludźmi i amunicją. 
M iędzy Newesiują a Gackiem pod W o j n i c ą  
przez ca ły  dzień 24 b. wrzała walka, która 
miała wypaść korzystnie dla powstańców. T e­
goż sam ego duia walczono pod B i l  k ie  m 
W ogóle w ostatnich dniach w iększy rach od­
bywa się  w kierunku południowym, począw szy  
od Newesinji. Fort F  a t n i c o i sześć innych 
pomniejszych obsadzili powstańcy. Oblężeniem  
pogranicznych fortów kieruje Ł u k a  P e t k o -  
w i c ,  szw agier księcia  N ikity.

Z B e l g r a d u  telegrafują, że tam przez 
CAły dzień 25 b. m. snuły się  po ulicach tłumy 
ludu w gorączkowym natężeniu, a to dla tego, 
że słyszano od granicy strza ły  walczących.

2  Zadaru donoszą, że pod D n b i  c ą  (ku  
północy Bośnii) była bitwa zw ycięzka dla po­
wstańców ; toż samo pod M a t i c ą  i P o d a -  
r s c e m .

wnym t. j. z& utrzymaniem pokoju. W ie on bat1 
dzo dobrze, te  przy obecnej wojskowej organi­
zacji a raczej braku wszelkiej organizacji w 
Serbji, państwo to nie iest zdolne do energicz  
oegu przeciw wojskom tureckim wystąpienia i 
w najlepszym  razie mogłoby chyba prowadkić 
wojnę partyzancką. Ksi»Ł* Milan zapewne wsku­
tek wral«ń odniesionych w Wiednin, a częścią  
także dla tego, że w m inistrze wojny pokłada 
za*ft»ni©, przychylił się do jego  zapatrywania, 
poowm  ministerstwo- podało się do dymisji.

Nie ehcę w yliczać w szystkich kombmaczyj, 
ja k ie  tn ubiegają co do składu przyszłego  mi­
n is te r s tw a  (wiadome, że prowizorycznie a i  do 
dalszego rozporządzenia, dotychczasow y gabinet 
pozostaje u steru; p. r.) lecz przeważać zaczy ­
na zdanie, że nawet gabinet Sztevacsa - R istic  
nie oznaczałby bezzw łocznego rozpoczęcia woj­
ny, lecz raczej miałby zadanie wpływać łago  
dząco na wzburzone namiętności. Jednakowoż i 
w łaśnie dlatego, aby się wydawało, że minister­
stw o coś działa, wydano rozporzędzenie, aby 
gwardja narodowa zaopatrzyła się  we w szyst­
kie potrzebne przybory. Rozporządzenie to j e ­
dnak zdaje się być obliczonem jedynie na uspo­
kojenie wzburzonej opini publicznej. Jeżeli b o ­
wiem zważymy, ie  w skntek dawniejszego roz­
porządzenia zaprzęgi dział składają się obecnie 
z 6 koni zam iast 4, w skutek czego w. każdej 
baterji dwa działa i w szystk ie  wozy amuuicyj 
ne pozbawione są zaprzęgu, a mimo to nie za ­
rządzono zakupna koui; jeżeli dalej uw zględni­
my, że w tym roku uie odbył się dotychczas 
naw et zw yczajny pobór rekruta, że w reszcie  
naczelny weterynarz wojskowy otrzymał właśnie  
dwum iesięczny urlop, ta  w nioskow ać ztąd mo­
żna, że Serbia nie m yśli na serjo o przygoto­
waniach do wojny. W prawdzie zajmują się w 
Belgradzie dwa komitety zbieraniem składek i 
werbowaniem ochotników dla powstania, lecz  
kom itety to czysto prywatne. Na czele jednego  
stoją bogaci kupcy Krcemauowicz i Ferauoc, 
drugi sk łada się  przeważnie z omladinistów, a 
przewodniczy mu znany kapitan Vlajkowice. 
D otychczas około 1000 ochotników udało się 
na widownię powstania. V lajkowłcz jednak, 
wbrew wszelkim  doniesieniom bawi dotychczas 
w Belgradzie. T ak ie  znany agitator kroacki, 
O reskowicz nieopuścił jeszcze  m iasta i zacho­
wuje się biernie.' Od niejakiego czasn bawi tu 
także znany z powstania w ęgierskiego Strati- 
mirowicz. Mówią, że zażądał od rządu serbskie­
go 50.000 dukatów na organizację korpusu o- 
chotników, rząd jednak dotychczas mało obja­
w ił ochoty do zadośćuczynienia żądaniu je g o r

Przegląd polityczny.
Serb ia . O sytuacji w Serbii i powodach  

przesilenia ministerjaluego pisze dobrze o spra­
wach serbskich poinformowany dziennik w ę g ie r ­
ski Keleł Nepe w liście z Belgradu 20 b. m i

, D ym isja gab ine tu  nie stoi w związku z 
wyborami, przynajm niej nie w bezpośrednim, 
jak tw ierdziły dzienniki zagraniczne, lecz ra­
czej z w ypadkam i w Hercegowinie. W ojownicze  
nsposobieuie bowiem zaczęło się dopiero nieda­
wno objawiać w Serb ii. S łaby  gabinet Stefano­
wicza, który n aw et w k ra ju  nie umiał sobie  
-zdobyć dość powagi, sądził, jak się zdaje, że 
jeżeli sam nie w stępuje na pole ake ji, nie moża 
zw alczać tego  usposobienia. Z drugiej strony  
uważało m inisterstw o prawdopodobnie chwilę  
obecną za dogodną do zbrojnej zaczepki T u r ­
cji. Z tych powodów oświadczyło się  m inister­
stw o za  rozpoczęciem  akcji. Jeden tylko m i­
nister wojny ośw iadczył się w duchu przeci-

Z Izby sądowej.
{Buczyński contra Krasueki.)

Wszyscy  we Lwowie przypominają tobie za ­
pewne je izcze wojnę inseratową, jaką zacięcie pro­
wadzili między »obą p Jędrzej Buczyński, restau­
rator „pod czarnym rakiem® na Łyczakowie, a z 
drogiej p. Mikołaj Krasueki, dyrektor galic. ogó l­
nego Towarzystwa ubezpieczeń, do której wpląta­
no i panią Szpeltcr.

Długie la ta  był <p. Jerzy Szpelter, z profesji 
tokarz, dziennym gościem „pod czarnym Rakiem.“ 
Gospodarz widywał go chętnie, dawał mn nawet 
nieograniczony kredyt. Stosnoek ten przyjazny 
trwał jak  twierdzi p. Huczyński lat 17. Gdy na­
stąpiła śmierć J . Szpeltera, a p. Huczy ński zrobił 
rachunek jeneralny pokazało się, że Szpelter zo 
stal mn winien 3400 złr. Ależ p. Hnczyński wie­
dział 1 pierwej, że konto Szpeltera n niego zna­
cznie je s t obciążone. U niego bowiem Szpelter nie 
tylko jadł i pił sam, ale i ręezył za towarzyszów 
swoich w pracowni p. Schnmanna, któiych był kie­
rownikiem, a zarazem kasjerem względem Hu- 
nzyńskiego.

W drngiej połowie 1874 r. zabrakło Szpelte- 
rowi pieniędzy na zapłacenie miesięcznej raty w 
Towarzystwie nbezpieczeń, gdzie był ua 500 złr. 
nbezpieczony. Przychodzi on tedy do p. Huczyń- 
.kiego, który pomagał mu w niejednej potrzebie, i 
prosi go, aby zapłacił za niego ratę, —  na co 
gdy p. H. nie przystał, albowiem on tylko napoje 
i jadła kredytuje, zrobił mu Szpelter w tokn mu-

wy propttzycję, ażeby na Zabezpieczenie swoich 
niego pretensji zabezpieczył jego Żyde w wyżej 
wymieuionem Towarzystwie, co też p. Huczyński 
mówiony przez przyjaciół, których ma bardzo wie­
le, uczynił. — I  tak ; aaasekurował Szpeltera 
przód na 3000 złr,, zapłacił jedną ratę — zrzucił 
•ię poiem, a następnie »aasekutował go poyrtórnie 
ua 2000 złr. i -płacił w tem Towarzystwie raty  
Ule tylko od tyeh 2000 złr. ale i od 500 złr., na 
które był Szpelitu* pierwotnie sam się zabezpieczył. 
W  kilka miesięcy później umiera Szpelter. Na 
tychmiast po pogrzebie wydaje p. Huczyński wdo­
wie Szpeltera połicę o a 500 złr. aby sobie podję 
ła  tę kwotę w Towarzystwie, zaś o 2000 złr. *a- 
mierzył upomnieć .Ię sam. Towarzystwo ogólnych 
ubezpieczeń natychmiast' Wypłaciło wdowie 500 złr! 
a p. Hnczyńskiemu wypłaty odmówiło z powodu 
jakichś nieformalności.

Gospodarz „pod czarnym Rakiem® jest sobie 
człowiek cicby, nie lubiący się ani kłócić ani pro 
cesować, ale od czegóż ma on dobrych przyjaciół? 
Poczęli go też namawiać przyjaciele, ażeby energi 
cznie o swoje prawa się npominal. W ten sposób 
naprzód w inseratach dzienników lwowskich, a po­
tem plakatami redagowanymi przez swoich do­
brych przyjaciół wzywał p. Huczyński pnblicznie 
Towarzystwo nbezpieczeń do wypłaty mn jego na- 
leżytości ubezpieczonej. Odpowiadał i bronił się jak  
mógł p. Krasueki, dyrektor tego Towarzystwa. Sy­
pały się najrozmaitsze epitety nawzajem z obn 
stron miotane. A w końcu gdy p. Hnczyński prze- 
kouał się. że ani prośby, ani groźby nie skłaniają 
dyrekcji Towarzystwa do wypłacenia mu jego pre | 
tensji, zaskarżył dyrektora tegoż Towarzystwa o 
obrazę bonorn, drogą prasy na uim publicznie po­
pełnione. Wedłng aktn oskarżenia w jednym z tych 
inseratów „Odpowiedź11 posądza p. Mikołaj Krasuc- 
ki Hnczyńskiegó o popełnioną zbrodnię osznstwa, 
jakoby już Jo dochodzenia karnego c. k prokura- 
torji państwa oddanej. Zaś w drugim ioseracie za­
tytułowanym : „Oświadczenie1* łącznie z wdową pa— i 
nią Szpelter, zarzuca mu czyny niehonorowe, wprost 
nienczciwe, bo jakoby obliczone przez oszustwo na 
wyzyskiwanie nieprawych zysków, zdolne w naj­
wyższym stopnia pozbawić go nietylko czci osobi­
stej, ale i obywatelskiej egzystencji.

Jako  świadków cytuje p. Huczyński: Włady­
sława Gnlbińskiego, urzędnika gal. ogól. Towarzy 
stwa nbezpieczeń, pp. Fr. Wolskich ojca i eyna, 
c. k. notarjuszów we Lwowie, Serafina Strusiń- 
skiego, Gnstawa Tarczewskiego, Włodzimierza Sto­
bieckiego, Kazimierza Stanisławskiego, Stanisława 
Lewickiego i p- Henryka Ćwiklińskiego.

W tej sprawie rozpoczęła się wczoraj rozp ra­
wa przed sądem przysięgłych.

Na ławie przysięgłych zasied li: Józef Engel, 
Michał Kostrzyński, Jędrzej Postępski, Isaak bei 
ner, Jakób Stockel, Maurycy VogeI, Wincenty Zaak, 
Ludwik Keller, Bendet Dam, Zygmunt Lassowski, 
Franciszek HauenschiJd, Juliusz Popieł. Zastępca 
Gregorowicz.

Trybnnał sądowy składa się z p. radcy Świ- 
talskiego jako przewodniczącego, pp. sędziów Gwiaz- 
donła i Litwlnowicza jako wotantów. Oskarżyciela 
p. Huczyńskiego zastępnje dr. Jackowski, obrońcą 
p. Krasuckiego je s t dr. Semilski, pani Szpeltero- 
wej dr. Starzeski. — Pnbliczność nadzwyczaj li­
cznie się zgromadziła. —  Strona oskarżona zawe­
zwała także mnóstwo świadków, tak ze wszystkich 
zawezwanych światów do-rozprawy było 25.

(Ć. d. n .)

i imię ulubionego kapelmistrza przyciągnie dość 
publiczności.

— „Hrabia A fred Potocki, przedtem poseł mo­
skiewski we Wiedniu, mą bfĆ.aaznaczoDj przez cara 
Ałeksaiidio Da wicekróla Peiśkr. (Hrabia Potocki jest 
przęz ożenienie się z hrab.iią, Śśiiguązko jednym z 
imjbogatszych właścicieli dóte;<w Móskwie;"

Powyższe doniesienie caytauuy w .oąłstpim nume­
rze frScuskiego Gaulois. Tik się pr«dstąwia Fran­
cuzom' sprawa namiestnictwa'■ g a licy jsk ie j Istotnie 
Francja i Galicja dość od siebie oddat-ńe.

— Domy obok sądu kar oegu, gdzie się mieścił 
III . i urząd cym ntuiczy zaczę-

W (eią miejscu, stanie

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
-  Dnia 1. września przyjeżdża ba 6 występów 

gościnnych panna W a n d a  B o g d a  n i  K ł e c z ­
k ó w  s k a.

-— Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na 
przedwczoraj nie przyszło do skutku z braku kom­
pletu.

Obecnie w teatrze odbywają się próby duk­
towej komedji W. Sardou „Stryj sam“ , która na 
początkn przyszłego tygodnia przedstawioną będzie.

— Na fundusz pensyjny wdów i sierót po kapel­
mistrzach wojskowych, odbędzie się w niedzielę w 
Kisielce koncert muzyki wojskowej pod kierunkiem 
p. Rosenkranca. Sądzimy, że tak cel koncertu jak

sąd delegowany 
to w tych dniach burzyć, 
pałac sprawiedliwości,

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wedłng te­
legramu nadesłaąego lwowskiej dyrekcji policji skra­
dziono z pola onegdajszej nocy włościaninowi, My- 
kicie Chmylakowi, w Wołezniowie pod Mikołajowem, 
konia kasztanowatego, ośmioletniego, 14tej miary, 
który ma boki wytarte. Konia uprowadzono w kie­
runku do Lwowa. — Żebraczka niewiadoma, 
łej chustce, porządnie ubrana, zwija się od dni kilku 
po domach prosząc o jałmużnę z zawiniątkiem 
ręku, w które chowa wszystko, co się jej ukraść 
uda. Przedwczoraj zdjęła ze szaragów w pomie­
szkania pod I. 27 w ryuku surdut wierzchni taba­
czkowy. — Przytrzymano przedwczoraj wieczór"zna- 
nego złodzieja Jaua Nicza.ja w pomieszkania Elia­
sza Finka pod 1. 10 przy ulicy Kaźoiierzuwskiej. 
Rzeczy skradzione, które wynosił z sobą, odebrano 
mu na miejscu. — W domu pod I. 39 przy uli< y 
Żółkiewskiej przychwycono przedwczoraj wieczór 
wyrobnika Filipa Żuroka w chw ili, gdy odbiwszy 
kłódkę dobył się do komórki w podwórn ; odprowa­
dzono go do policji. — Dnia 5, b. m, w Pnźnikacb 
w powiecie Tłumackim , odebrał sobie Życie przez 
powieszenie Iwan N. (niewiadomego nazwiska) ro­
dem z Mołotkowa w powiecie Boborodczańskim, do­
zorca sadów. Uskarżał on się od kilkn dn i, że coś 
za nim ciągle chodzi i nie daje mn spokoju, zdąji 
się , ze odebrał sobie życie w przystępstwie melan-

strzałów podnosiły uroczystość biesiady. Szanowny 
gość wprowadzony przez p. Szalaja i gospodarzy 
obiadowych pp. dr. Marcelego Madejskiego, posła 
pa sejm krajowy, dr. Onufrego Trembeckiego le­
karza zdrojowego, zasiadł na miejsen honorowym, 
oadobionem wieńcem dębowym i kwiatami a w o- 
koło zasiedli goście kąpielowi, drużyna’ z prze- 
wszystkieb ziem dawnej Polski, harmonijnie z łą . 
ezona w jedną całość. Pierwszy toast -wzniósł imię- 
niem Szczawnicy dr. Trembecki, w serdecznych 
wyrazach witając w gościn tak znakomitego leka­
rza i przyrodnika, jak również męża zasłnionego 
na polu patrjotycznem. Po nim przemówił poseł dr 
Madejski, jako ^ązystkieb tn zgromadzo-

byszów ’z przeróżnych dzielnic,nych Poiaków>
jednem oij 

Strzelecki 
nek akademii 
imieniem uczonych, 
wzniósł toast

cbolil. — Dnia 12. b. m. obwiesiła się w przystępie 
melancholii włościanka Nastka Głucbenko w Ł&za 
rówce, W powiecie Buczackim.

—  M ia n o w a n ia  Minister spraw wewnętrznych 
przeznaczy i c.. k. starostę Kornela Wintera w Rud­
kach ną referenta i wotauta przy tutejszej komisji 
krajową) dla spraw odkupu i uporządkowania ciężarów 
gruntowych, tudzież na referenta w skrawach iade- 
mnizacyjnych. — Krajowa Rada szkolna zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Leona Kościuka w Poniko- 
wicy Małej rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Pouikowicy Malej.

— Mzcaawnica 25. sierpnia. O ważnym i mi­
łym wypadku w naszem Życiu kąpielowem pospie 
szam wam donieść. Oto 22. bm. zawitał tn do nas 
w przejeździć z Zakopanego do Krynicy praezacny 
Nestor naszych lekarzy i najczcigodniejszy pa 
trjota dr. Seweryn Gałęzowski. Witanym był n 
wjazdu przez p. Szalaja W łaściciela Szczawnicy i 
przez tegoż oprowadzonym był po całym Zakładzie 
zdrojowym.)

Dnia następnego urządzono na cześć miłego 
gościa wycieczkę w Pioniny przez Czorsztyn ; 
Czerwony klasztor. Łodziami powracających Dunaj­
cem powitały w połowie drogi wystrzały moździe­
rzowe, tysiączaemi echami o.dbijające się wśród nie­
botycznych brzegów rz e k i; muzyka ukryta na brze­
gu, zagrała „Jeszcze Polska nie zginęła®, a na- 
przeofw jadących okazały się czółna zdobne naro­
dowemu flagami, na których goście szczawniccy z

Szalejem na czele witali okrzykami czcigodne­
go gościa. Była to ehwila tak podniosła, w miejsen 
tak nroczem na szmaragdowych falach Dunajca, iż 
każdy z obeenych będzie ją miał pamiętną przez 
całe tycie. Przezacnemu gościowi łzy radości i 
wdzięozności głos tamowały, więc tylko uściskami 
sędziwej dłoni dziękował za tak serdeczne przyję­
cie. Dłngim szeregiem łodzi, poprzedzeni muzyką 
przygrywającą narodowe nnty, wracaliśmy wśród 
ciągłych salw możdzierżowych do Szczawnicy, a im 
bliżej ku niej, tem gęściej ugarnirowane były brze­
gi rzeki ludnością kąpielową i miejscową które wylęgły 
na powitanie gości, a okrzykom i strzałom wiwato­
wym uie było końca

Dzień później grono 50 osób zebrało się na 
wspólną ncztę w głównej sali Zakłada, a galerje 
przepełnione nroczemi damami, muzyka i huk wy-

ioftych uczuciem. Dalej dr. Feliks
* cajttor akademii technicznej i czło-
łgonycb w Krakowie, witał gościa 

dr, Władysław Sciborowski 
powodzenie szkoły Batigniolskiej 

i zaproponował składkę na utrzymanie tejże, która
w kwocie około 300 złr. została wręczona dr. Ga-
łęzowskiemu.

Następnie zabierali glos p R utow ski, syn po­
sła z Tarnowa, imieniem uczącej się młodzieży i 
dr. Madejski na cześć cichej n skutecznej pracy 
organicznej, uosobionej tu w zacnym właścicielu 
Szczawnicy, któremu to miejsce zdrowiodajne winno 
swój początek i rozwój. W końcu . w humorysty­
cznym w ierszyku wzniósł p. T. Łopuszański ze 
Lwowa zdrowie dam, a dr. Trembecki staropol- 
skiem „kochajmy się“ zakończył biesiadę. W obec 
wznoszonych toastów szanowny gość widocznie był 
wzruszonym — a drżącym głosem dziękował mow- 
com, wzywając wszystkich do wspólnej a szczerej 
pracy na niwie narodowej. Dziś żegnamy dr. Ga- 
łęzowskiego, odjeżdżającego do Krynicy, a czyniąc 
to, cieszymy się milą nadzieją, iż znown kiedyś bę- 
dziem go mogli powitać w naszym kraju. - Są­
dzimy, że mamy prawo przemawiać w imieniu 
wszystkich gości Szczawnickich, a dziękując za pod- 

1 Diosłe chwile zawdzięczone odwiedzinom szanowne­
go gościa, pożegnać go naszem polakiem „Bóg 
zap łać!“

—  O św ię c im  22. sierpnia. Podając gospodar­
kę miejską pod sąd opinii pnblicznej, i chcąe wska­
zać na grożące nam z tej strony niebezpieczeństwo 
wiedziałem naprzód, że w pewnem kółku wywołam 
niezadowolenie i głos mńi im trafniej przemówi do 
przekonania ludzi nezciwych, tem bardziej popsuje 
humor rycerzom cbabrusowym. Jak  lepsza część 
mieszkańców także starozakounych, dla których to 
ostatnich teroryzm firmy uprzywilejowanej Haber- 
feld, Sieberg & Comp. stał się nieznośnym, Gaze­
cie przyklasnęła i przewidując, że wkrótce przez 
dodatki gminne z własnej kieszeni dokładać będzie 
trzeba co tamci pokradli, pyta tylko, czemu oszu­
stów nie oddaję do sądu, —  sak przedsiębiorcy, 
t. j. ci co. to lubią brać, wszędzie gdzio się da, 
pospuszczali nosy i wskazywani palcem przez pu­
blikę, zaczynają się gniewać, że Gazeta otworzyła 
ludziom oczy. „Die ganze cnres — powiadają — 
bat gemacht der lańcnehower Hind Stachurę. Co 
wun miBzli?, mi jemu będzie robić wypowiedzieć 
kapitał od Steuerkasse in Białe i zdeptamy jemu na 
proch! A temu Notar mi zrobimy PreasproceBS i 
posyłamy Note in die miuisterye, że jego Zeitiug 

.pisze Gewałt na żydzie. Soli kostea 10.000 Giłdcn, 
mi mamy pieniądze.“

Pp. radcy propinacyjni nie mogliby mi wy­
świadczyć lepszej przysługi, podaliby mi bowiem 
sposobność do obnażenia ich postępowania pmed 
światem daleko gruntowniej, niż to przez korespon­
dencję je s t możebDem i wykazania, jakich to  dróg
1 forteli używają, ażeby podkopać, zdemoralizować, 
wysiać i ubezwładnić społeczeństwo nasze, jak 
eksploatacja ludu naszego i korupcja zaszczepiona 
tu z Białej pod firmą nstawowierczą, s ta ra  się po­
chwycić wszystko w swe ręce i prowadzić nas do 
zagłady.

Ledwie komisja Wydziału krajowego odjechała, 
odkryte zostały nowe oszustwa, w skutek czego 
burmistrz zmuszony był suspendować krewniaka 
swego, który skazany jnź przez sąd krakowski na
2 miesiące za sprzeniewierzenie stempli do osta­
tniej chwili urzędował. Dowodzi to dostatecznie, jak  
wyższe władze administracyjne wykonują prawo o 
nadzorze gmin, skoro ten burmistrz uznał potrze- 
bę wkroczenia. Z drugiej strony trzeba było widzieć

Przegląd teatralny.
(„ Przezorna Alama^ komedja w 3 . aktach  

Józefa Blizińskiego.)

Jeżeli w którym kraju, to z pewnością w 
P olsce był talent do opowiadania, a najlep­
szym  dowodem tego literatura nasza, w której 
możemy na każdym kroku spotkać n a r r a t o ­
r ó w .  W zorem takiego narratora był u nas 
swojego czasu Pasek, w którego pamiętnikach 
talent opowiadającego staje się esem ś genial- 
nem. Pasek umie opowiedzieć uajmniejszy w y­
padek na pozór drobny z taką p lastyką z ta­
kim życiem i werwą, z takim humorem i szcze  
rym, a przyzwoitym  dowcipem, że jeg o  opowia­
danie proste a naturalne zabaw ić i zaintereso­
wać mnsi każdego czytelnika. Ten sam talent, 
który nas wabi przez tak długi czas i w ięzi w 
Pam iętnikach Paska, posiada widocznie również 
p. Józef Bliziński, autor „Przezornej mamy,® i  
tą  tylko różnicą, że kiedy Pasek życie i cha­
rakter wybornie umie uchwycić w  opowiadaniu  
kilku rysami, B liziński je przedstawia z równą  
plastyką na scenie. Komedje jego  to niby s y l­
wetki wykrojone z życia naszego społeczeń  
stwa, pełne krwi i kości, stanow iące w sobie 
zaw sze zam kniętą całość.

Komedje p. B lizińskiego nie odznaczają się  
bynajmniej treścią, intryga icb w cale nie Ujest 
nową, a mimo to utwory jego podobają się  o- 
gólnie. Czemże się to dzieje ? N ajgłów niejsza  
ich zasługa leży  w oryginalności formy, która  
je s t nową i n iezn iytą . Ubiór, draperja, w któ­
re p. Bliziński przybiera swoje utwory je s t  p e ł­
na św ieżości i powabu prawdy i tym w dzię­
kiem natury zaw sze one będą zachw ycać w i­
dza. P. Bliziński je>t realistą w sztuce i dla­
tego  charaktery jego  chociaż często nie nowe. 
będą zaw sze miały dużo wdzięku św ieżości, ja­
kiem on je  nacechować umie, a w szyscy  auto- 
rowie i krytycy, którzy zw ątpili w p rzyszłość  
p o e z ji , sądząc, iż św ia t poezji, jnż je s t  
w yczerpany, m ogą się nauczyć jak naj­
starsze m otywa ubrać w szaty  nowe, peł­
ne powabu świeżości. Pow iedzieliśm y, że p. 
B liziński je st realistą, a realizm ten mamy mu 
za zasługę, bo to tylko stanow isko, daje mu 
możność wykończenia zupełnego , charakterów, 
któremi jego komedje celują. Jego  charaktery  
Bie są dzisiejsze, są one w ieczne, żyją bowiem  
i powtarzają się ciągle w naszem  społeczeń­
stw ie i są poniekąd jako takie, bistorycznem i 
typami, a gdyby talent p. B lizińskiego był n ie­
co więcej wynalazczy, w ięcej tw órczy w intry­
dze i treści i gdyby umiał się  cofnąć w prze- 
azłość, jedynem polem godnym popisu dla nie­
go, byłaby zdaniem naszem : k o m e d j a  h i ­
s t o r y c z n a ,  do której tematów pod dostatkiem  
m ogłyby dostarczyć pamiętniki. Z resztą są  to mi­

niaturki drobne, ale r z e c z y w i s t e  ż y c i e  
i p r a w d a  jaka się  z nich w yłania nadaje im 
nigdy nieustającą w artość; są  to drobne ale 
prawdziwe perły, które zaw sze  zostaDą w ce 
nie przynależnej ich piękności.

A zw łaszcza te ż  pozostaną w cenie n nas, 
bo p. B liziński jest na wskróś polskim auto­
rem, a nasze społeczeństw o zna wybornie. Po­
lem, na którem się obraca p. B liziński jest  
szlachta nasza i stosunki dworów wiejskich, i 
tn w łaśnie wynika różnica pomiędzy nim a p, 
Bałnckim. Ten maluje św ietnie nasze mieszczań  
stwo, tamten zna wiejską szlachtę, którą przed­
staw ić umie z werwą, z ogniem i w ramach te ­
go  prawdziwie polskiego humoru, który wywo- 
łtye azczery śmiech ^ pełnej płynący piersi. 
Dowcip jego  je s t przyzw oity, wynikający z 
charaktern działających osób i sytnacji, a nie- 
oparty na dwuznaeznikach, w łaściw ych farsom  
francuzkim, dowcip szczery i głęboki — z tre ­
ści w ynikający.

Typem skończonym, a nowym w swoim ro 
dzaju je s t  nadew szystko typ szlachcica z głu- 
pia-franta, W ystępującego w komedji pod nazw i­
skiem sędziego. Na postaci tej możnapy robić 
studja psychologiczne, tak plastycznie ona wy- 
stępnje z ram obrazu. Każde wyrażenie, frazes 
każdy, który wypowiada sędzia, je s t  cechą wy­
borną jego  charaktern. L is wytrawny, umieją­
cy się  znaleźć w każdej sytuacji i wybrnąć z 
najbardziej zaw ikłanego i niespodziewanego po­
łożenia, gra rolę trusi niewinnej, a gra ją  z 
Wysokiem zaparciem się, jedynie tylko dla —  
spokoju. U lega żonie swojej we w szystkiem  —  
tylko dla spokoju, a chociaż nie odznacza się  
szybką pojętnością, je s t  przemyślny i zręczny, a 
niekiedy naw et dowcipny. Prawdziwie po mi­
strzow sku z natury odwzorowane są szczegól­
niej sceny, w których na rozkaz Basi (pani s ę ­
dziny) raz za pomocą ndanej straty odstręcza  
od swej córki Albina, a potem łapie Brylań- 
skiego rzekomego milionera, a i reszta sceu #ą 
prawie rówuej wartości, brudno tu w yszczegól­
nić cośkolwiek, aby dać wyobrażenie o praw­
dzie psychologicznej, z jaką odmalowany ję s t  
ten charakter, trzebaby chyba odpisywać scenę 
za sceną —  albo zachęcić pobliczność do t łu ­
mnego odwiedzenia teatru, który nadspodziewa­
nie nasze był pusty. S zczególn ie należałoby to 
uczynić dla wzorowej gry p. Dobrzańskiego w 
roli sędziego. P. D obrzański umie się zaw sze  
utrzymać na w ysokości przedstawianego ch a -1 
rakteru, od początku do końca, nigdy nie w yj­
dzie ani na chwilę z roli, a w każdej sytuacji 
umie zachować charakterystyczne jej piętno. 
W idząc go w rozmaitych, a nieraz zupełnie od­
rębnych od siebie rolach, nie chce ślę wierzyć, 
aby to był jeden i ten sam artysta, tak się on 
nmie wżyć w charakter swój kilkugodzinny. 
J est on także realistą w swei sztuce i d latego  
to charaktery B lizińskiego tak dobrze przysta­
ją  do jego talentu. Obok sędziego stawiam y ja­

ko typ najbardziej udatny Brylańskiego. J est  
to postać z gruntu nowa i lubo tylko epizody­
czna, mimo to nacechowana prawdą. Brylański 
jest uważany za milionera, a on tylko krocie te 
ma w sperandzie, bo jak powiada sędzia ; „naj­
przód jego baba opanowała, potem on babę 
chciał opanować, baba się hie dała i w ypędzi­
ła byłego ek onom a/ Ztąd proces. Brylański 
żąda separacji i wynagrodzenia, studjnje po ca­
łych dniach prawo małżeńskie, a że w oczek i­
waniu wygranej la t kilka wodzi się  po sądach  
i adwokatach, goły i bez grosza, w ięc trudno, 
aby się  nie sta ł cierpkim i małomównym tet^y- 
klem. W ogóle tńtryk taki nie je s t nowością  
na deskach scenicznych, wobec powodów jednak, 
które zeń tetryka zrobiły, je s t typem świeżym, 
a rodzimym w stosunkach naszych szczególnie. 
Niemniej typowemi są i inne osoby w komedji, 
a wyróżnia się pomiędzy niemi Albin, ów mło­
dzieniec goniący za posagiem jedynie. M łodzie­
niec ten jest znaną oddawną figurą, ale w ko 
medji p. B lizińskiego jest on wolnym od prze­
sady, zimnym i wyrachowanym oywkiem, któ  
rego cała przeszłość znamionuje i przepowiada  
tego rodzajn człowieka.

Przedstaw ienie w ogólności wypadło bar­
dzo dobrze, w szyscy  przedstawiciele grali ży­
wo i z przejęciem Śię rolami swemi, a całość  
harmonijna czyni zaszczyt artystycznej dyrekcji.

Bolesław  Spausta.

R ó ż n o ś c i .
P o d w o d n a  ż e la z n a  droga  m ię d z y  F r a n ­

cją a A n g lią  *)
Jak  wiadomo, francaska Izba prawodawcza i 

parlament angielski ostatecznie zdecydowali sprawę 
budowy tego ogromnego tunelu, który ma p.łączyć 
dwa lądy. Czas Wfęc poznajomić publiczność z tem 
olbrzyrniem przedsięwzięciem. Tuneł ma iść z j e ­
dnej htrany od Sońth-Foreland około Dowru a z 
drugiej od Sangatte około Calais. Długość jego wy­
nosić będzie 48 kilometrów, z których 36 */a pod 
wodą. Będzie więc dłuższym jak  tunel pod górą 
Mont-Cenis, który m» 12 kilometrów i pod górą 
Saint Gothard, który ma mieć 15 kilometrów. Lecz 
w rzeczywistości wykonanie robót nie będzie tru- 
dnem, gdyż przewietrzanie, najważniejsze w tej 
sprawie, stało się rzeczą łatwą jak  tylko zastoso 
wano ścieśnione powietrze. Potrzeba tylko dłuższe­
go czasn na wykonanie samego dzieła.

Pierwszy pomysł drogi podwodnej należy fran ­
cuskiemu inżynierowi Thome do Gamond, który pro­
jek t swój ogłosił w 1858 r., a następnie wygoto­

*) Jnż kilkakrotnie pisaliśmy w tym przedmio­
cie, dla wieln jednak nowych szczegółów podajemy
i ten artykuł.

wał plany i kosztorysy, które można było oglądać 
na wystawie powszechnej w 1867 roku.

Towarzystwo kapitalistów i inżynierów zawią­
zane w Londynie w 1872 r. postanowiło zbadać 
ten projekt. Wykopano dwie studnie w okolicach 
Kale i Dowru każdą po 100 metrów głębokości i 
galerje idące pod dnem morskim, żeby przekonać 
się o trudnościach, które się przedstawią przy ko­
paniu tunelu pod kanałem La Manche. Prace do­
konane przez to towarzystwo pokazały, że projekt 
je s t wykonalnym. Kierował robotam i. inżynier an­
gielski p. Haukschan, który wytknął kierunek wy­
żej wspomniany' a cokolwiek odmienny od kierunku, 
obranego przez inżyniera francuskiego. Idąc po tej 
linii tnnel przyjdzie robić w kredowej w arstw ie, 
bardzo zbitej, jednorodnej i ciągnącej się przez oałą ; 
śzerokość Pas de Calais. Warstwa ta ma około 
140 metrów grubości ze strony Anglii a 230 ze 
strony Francji. Każda zaś ję s t materjalem, w któ 
rym bardzo łatwo dokonywać wiercenie.

Największa głębokość wody pomiędzy Dowrem 
I-i Calais wynosi 54 .metrów. Wiercąc więc tunel na- 
100 gąfcni głębokości pod pów-ierzchnią morza po­
zostanie 46 metrów kredy, które oddzielą tunel od 
dna morza. Ta grubość sklepienia zibezpieczy zn 
pełnie tuneł ofi wtargnięcia się wody. W  rzeczy sa­
mej podziemne roboty w angielskich kopalniach są 
w wielu miejscach posniiięte daleko pod morzem, i 
jednak woda ani razu tam się nie dostała. Kopal­
nia Huel-Coek ciągnie się przez 150 metrów pod 
morzem, a w niektórych miejscach owej skała nio 

jjest grubszą nad 5 metrów między dnem morza i 
galerją, tak że robotnicy słyszą szura fal, rozbija­
jących się nad nimi, kamieni poruszanych przez 
wodę. Czasami przez nieostrożność robotnicy docho­
dzili na 1—2 metra od dna morza, lecz przecieka­
nie wody słonej natychmiast zostawało powstrzyma- 
hem za pomocą kłaków i cementu. W Wbite Haven 
galerje podmorskie ciągną aię na 5 kilometrów dłu­
gości od brzegu; poprzeczne zaś galerje wynoszą 
kilkaset kilometrów długości i nigdy tam woda 
morska nie przenikhła.

Jest więc pewność, Że projektowaua droga uie 
przedstawi żadnego niebezpieczeństwa pod wzglę­
dem zatopienia galerji w czasie, lub po ńkouczenin 
bndowy.

Powody, dla których sprawa tak dawno pod­
ję ta  została poruszoną na nowo, było ukończenie 
szczęśliwe tnnelu pod górą MontrCenis, bo w czasie 
roboty jego wynaleziono wiele maszyu do wierce­
nia skał.

Budowa tnneln pod La-Manchem będzie łatwą 
przy użyciu maszyny do wiercenia w skałach wy­
nalazku p. Brunton. Jest to świder, obracany za 
pomocą pary lub ścieśnionego powietrza, który na­
cina i kruszy masę kredową na przestrzeni mają­
cej średnicę 2 m. 10 cm. Kreda starta na proszek 
pada na płótno, obracane na watkach, płótno to po- 
snwając się nieustannie skutkiem mechanizmu, po- 
rnszającego świder,, wynosi ten proszek i zrzuca do 
wagonów, które wywożą go na zewaątrz.

Angielscy inżynierowie próbowali maszyny

Bruntona w kopalniach ; może owa w  gotfzfńę wy­
wiercić metr cały w pokładzie kredowym. Z tego 
więc wypada prosty rachunek, Że tnnel podwodny 
między Anglią i Francją może być ukończony w dwa 
lata, jeżeli dwie maszyny takie będą wiercić jedna 
na spotkanie drugiej.

Obrachowanie wykazuje, że koszt bndowy pro­
wizorycznego tunelu mającego 2 m. 10 cm. w po- 
przecznika wynosić będzie 20 milionów franków. 
Jak  tylko galerja zastanie przewierconą, pozostanie 
tylko rozs erzyć ją  i dać jej rozmi.iry ostateczne.

Cztery lata są  potrzebne do wykończenia roz­
szerzenia i cały ko&zt wyniesie 100 milionów fran­
ków, wliozając w to urządzenię spustów, które bę­
dą łączyły żelazną podmorską kolej z kolejami fran- 
enskiemi i angielskiemu Najwyż zy punkt tuoela 
znajdować się będzie prawie w połowie przebiegu 
jego, w 130 metrach pod powierzchnią morza. Z te ­
go punktu zachowąuem będzie 37 centymetrów 
spadku na jeden kilometr drogi w każdą stronę. 
Na brzegach’kędą znajdować się studnie, mogące 
przyjąć przesączającą się wodę.

Inżynier angielski, p. Austin, zaproponował za­
miast ceglanaej wyprawy tnnelu, jak  to projekto­
wano w początku, wyprawę z wielkich aześcianów 
betonu, przygotowanego według jednej miary w o- 
sobnej fabryce. Będą one miały krzywtsoę skle­
pienia, a strony stykające się wgięcia takie, które 
by zabezpieczyły od usuwania aię kamieni Ma to 
bardzo wiejką zaletę mo y i trwałości tunelu, a 
głównie robota może iść ninzmiernie szybko, bo u- 
kładauie sześcianów może być dokonywane za po­
mocą maszyny parowej.

Maszyna do tego układania słnżąca jes t to ro­
dzaj żurawia na osi poziomej, którego jedne ramie 
je s t ruchome, i za pomocą parowej machiny może 
robić wszelkie ruchy potrzebni dla schwycenia klo­
ców, podniesienia i położenia onych na właściwem 
miejscu. Forma kloców, mających na brzegach dwa 
podłużne wyźłobieuia, niezmiernie nłatwia tę robotę.

Szybkość tej roboty jes t tak a , że można zro- 
b ii 20 metrów biężących rnuru w 24 godzin, ą 
więc prowadząc robotę z dwóch stron można ją  u- 
koficzyć we trzy lata.

Pau W. Austin proponąje także nozszerzyć 
tunel cokolwiek więcej jak  było w projekcie pana 
Haukshan i umieścić dwie linie kolei żelaznych. 
Rzecz ta  nie je s t zdecydowaną i są już projekta o 
nrządzeniu zamiast jednego trzech tunelów z podwójną 
drogą żelazną dla pociągów po spiesznych, dłapocią-> 
gów zw yk łych  i dla pociągów towarowych. Koszt 
trzech takich tunelów obliczono na 625 milionów 
franków.

W szystkie tunele będą miały formę okrągłą 
kfóra nłatwi wiercenie i obmurowanie. W dolnej 
części tnneln pod szynami znajdować aię ma rów 
służący dla przyjęcia wody przesączającej ; rów 
ten może służyć do urządzenia weuitytacji w czasie 
robót i po ukończeniu ich. Przewietrzanie odbywa­
łoby się za pomocą dwóch pieców z ogromnemi ko­
minami, ustawionych na dwóch końcach tnnelu.



jak ie  zamieszanie sprawił przyjazd komisji, b u r ­
mistrz skłopotany odbywał formalne gonitwy po 
mieszkaniach strobmdnerów, a kasjer zabrawszy z 
sobą wykazy podatków, dwa razy dawał nura do 
Biały, by tam przy pomy urzędnika podatkowego, 
przy zamkniętych drzwiach sprawdzać i regulować 
pozycje, a to pod bokiem c. k. starostwa, któremn 
tego wszystkiego było za wiele i wreszcie uznało 
potrzebę wysiania sekwestratora do ściągnięcia kil 
kuletnich zaległości. Cóż z tego, kiedy Indzie nie 
chcą płacić i lamentując, dobywają kwity w dowód, 
że dawno popłacili i pytąją, czemu to w Krakowie 
nie ma jakiege Lainezana?

W istocie oszczędzać nikogo niema potrzeby, 
Skoro złe zakorzeniło się tak głęboko, skoro krzy­
wda wyrządzona miastn je s t tak krzyczącą, i za- 
nfania podatkujących tak haniebnie nadnżyto. Obra­
żona opinia domaga się zdemaskowania winnych 
bez względu na ich stanowisko, majątek i stosnnki 
z* możnymi. Co do nas wolimy przedmiotowo rzecz 
traktować, gdyż nie chodzi nam o osoby, lecz oto, 
aby moralność publiczna otrzymała zadośćuczynie­
nie i mieszkańcy, na których kieszeni ostatecznie 
wszystko się odbije, dobrze się oglądali, kogo na 
przyszłość zanfaniem swojem obdarzyć mają a ko­
go wystrzegać się; chodzi nam o dowiedzenie się, czy 
je s t jeszcze jaka instancja, któraby sprawiedliwie 
wejrzała w zawikłane sprawy miasta i wprowadzi­
ła jak iś ład.

Tymczasem tylko Rada propinacyjna je s t  czyn­
ną i nczy się jak  wybrnąć z kłopotu i w tym celu 
wysłała swego bimbaszi do Biały, siedziby protek­
tora szalbierzy powiatowych, po radę. Jak  nam się 
dała we znaki kilkuletnia gospodarka chabrnsowa, 

poznać można z następujących danych :
Główny dochód miasta naszego stanowi propi­

nacja, która dawniej przynosiła 9000 gnid i w 
drodze licytacji z łatwością mogła przynieść daleko 
więcej. Jeżeli w Chrzanowie niesie 17.000, w W ie­
liczce 15.000, w Bochni 24.000, w Zywcn 34.000 
i nawet w Biały, w której rządzi tak wielki fittan 
lista  i przyjaciel Moszków, niesie 10.000, to Oświę­
cim mający 5000 mieszkańców z stacją wołową, 
kikanaście wielkich jarmarków w roku, oprócz bar 
dzo ożywionych targów tygodniowych i ludność o- 
koliazną bardzo liczną i zamożną, mógłby co naj 
mniej przynosić 12.000. Dochód prop. mógłby być 
jeszcze większy, gdyby dzierżawca propinacji pan 
Haberfeld nie otrzymał osobnej koncesji na wy­
szynk słodkich trnnków, przez co miastn ogromną 
szkodę wyrządzono i postawiło go na przyszłość w 
nader trndne położenie.

Klika mająca korzyści własne daleko wię 
cej na oku niż dobro miasta, oddała propinację na 
podstawie jakiegoś paktn z wolnej ręki na la t 9 
za 7000 gnid. wypłacane miesięcznie (!), a że H a­
berfeld często zapłaci naprzód za kilka miesięcy, 
inaczej nie byłoby czem płacić urzędników, na- 
nczycieli itd., strąca więc sobie po 20 zł. prowizji. 
Kontrakt taki, na którym miasto traci do 40.000 i 
czyni go zależnem od widzimisię pana proplnatora, 
potwierdziła Rada powiatowa.

P. Haberfeld założyciel nowej szlachty, panu­
jącej w Oświęcimie, jest człowiek najpopularniej­
szy w całej okolicy. Burmistrz, ta n niego meszo- 
res, który tak mn9i skakać jak  on chce, rabin, to 
tylko figurka, która na wszystko kiwa głową, 
strohmfinery, to nnle niemającs bez niego żadnego 
znaczenia; na każdego z uich ma sWój haczek. 
Jednemu się podoba Jego brodu, drngiemn likiery, 
trzeciemu wiaderko piwa, inny potrzebuje nieraz 
gotówki, tamten go się boi, bo brał rebucbem, sło­
wem on wszystko zrobi co chce, bo ma pieniądze, 
syn jego nawet został wicebnrmistrzem i kiedyś b ę ­
dzie spadkobiercą jego potęgi.

Gdzieindziej ludzie zyskują popularność przez 
to, że dla społeczeństwa i ludzkości coś dobrego 
zrobili, jemu wódka i piwo poslnżyły do tego. On 
dał ludziom poznać przeróżne gatnnki „słodkich“ 
trnnków; niejednemu uprzyjem nił ohwilę, był pocie­
szycielem w ntrapieniu i nieszczęściu. Ze ktoś so­
bie zawiele pozwoli i zapadnie potem w błogi stan 
zapomnienia o wszelkiej biedzie i oświacie, i wy 
ciągnie mn z kieszeni zegarek, portmouetkę itd., 
albo ‘stłucze sobie nos, to nie jego wina ani jego 
trunków, jemu chodzi o popnUrność, o podniesie-

nie przemysłu i obdarzony nawet został „krzyżem 
zasługi11 za krzewienie przemystn piwnego i wód- 
czanego, dokonał bowiem jnż nie raz tej sztuki, że 
wyszynkowai 50 wiader piwa i je s t „yerfassuns- 
treu!“ A w r. 1866 czy byłoby się miasto obroniło 
przed Prusakami gdyby nie cudowne jego trunki ? 
Czy byłby ten zapał i waleczność? Ileż to wtedy 
można było widzieć leżących na ulicy, w rowach, 
pod mostem i t. d. poległych w obroDie ojczyzny11 
Z zazdrością i z ukosa patrzą inni współwyznaw­
cy na jego przywileje i wzrost fortnny i muszą 
się kontentować tern, co jemu spadnie ze atolu, on 
im psuje wszystkie geschafta. On ma propinacje na 
wieczne czasy, on ma słodkie trunki i propinację 
łazowską, on ma rzezalnię za darmo, choć inny 
dawał miasta 500 gnid., a jego pasierb ma mono­
pol siana, on robi interesa wekslowe itd. Że miasto 
osznkano przy budowie szkoły, przy dzierżawie 
propinacji, przy wolach, przy parcelach 1 nabycia 
placu pod m agistrat, że kasę zrabowano i zacią­
gnięto dłngn 20.000 całkiem niepotrzebnie itd., — 
co temu może być winien propinator? to należy 
do Rady miejskiej, do Rady powiatowej. Dlaczego 
prezes nie sprawdzał rachnnków i zbywał skargi 
frazesami? Przecie on taki mądry i o wszystkiem 
powinien wiedzieć. (C. d. n.)

R a w a , dnia 23. sierpnia. Mylnie doniosłem 
o zawiązania straży ogniowej w Rawie; zawiązało się 
tu bowiem „Towarzystwo kn niesienia pomocy przy 
pożarach w całym powiecie", i jako takie potrzebuje 
potwierdzeuia namiestnictwa. Myśl jest nową i w 
praktyce pokaże się wcale użyteczną. Takie Towa 
rzystwo ma na celu uietylko urządzenia ogaiowej
straży ochotniczej w Rawie, lecz jego obowiązkiem bę­
dzie również dawania pomocy oh -ć by tyko moralnej, 
a przez to wywierania wpływu na iDne miasteczka
nawet na pojedyncze gminy wiejskie, i zachęcenia 
tychże do zawiązywania n ezawisiych straży ocho­
tniczych.

Na dochód tego Towarzystwa odbył s ę wczoraj 
w niedziele festyn ludowy nad spodziewan e piękni. 
Zarząd dóbr ks. Adama Sapiehy udzielił najchętniej 
pozwolenia na zebranie w parku zamkowym. Muzyka, 
chóry, sztuczne ognie, zaimprowizowany pożar uga­
szony jnż n>wo sprowadzonami sikawkami, przy której 
sposobności zręczność przybyłej straży ochotniczej żół­
kiewskiej w bengalskim okazała się świetle —  sło­
wem nic nie brakło, jak na przyzwoity festyn ludowy 
przystoi. Nieobeszlo się nawet bez maleńkich niepo­
rozumień, z których dałaby się wyciągnąć dla dam 
wyższego towarzystwa konieczność nauki języka an
giolskiego.... Francuską mowę za nadto już wszyscy 
rozumieją!

Pomimo teg> bawiono się bardzo ochoczo, tań 
czono na gazonach, jak również w salonie ogrodowym, 
a herbatę daną ochotniczej straży żółkiewskiej, p-/.y 
której kilka toastów wniesiono na temat zespolenia 
wszystkich sil w jednym kiorcuku, zakończyło zwykle: 
kochajmy się.

Dochód czysty wynosi wyżsj 100 zł. „Lud wy­
brany" znaczuy wziął udział w festynie. Chociaż i tu 
przy odejściu nie obeszło się bez jakiegoś maleńkiego 
„Gescheftu."

Trudno bo to pozbyć się nawyczek! Alo G aze­
cie N arodowej trzeba z wdzięczuością przyznać, 
radykalnom wystąpieniem przeciw lichwie, nisz-zącej 
więcej jak pożary, przynajmniej w naszej okolicy wy­
tępiła wiele nawyczek tego rodzaju. Na festynie lu 
dowyrn mieliśmy sposobność mówienia z obywatelstwem 
całego powiała. Prawie wszędzie lichwiarze przestali 
pożyczać włościanom, dawniejszo procesa zakończają z 
niezwykłą łatwością, nawet ze stratą, a nowych zu­
pełnie nie wytaczają. Co więcej: w ościennym powie­
cie zdarzy! się wypadek, że włościanin zniszczouy 
lichwą, któremu wierzyciel nie wytaczał wprawdzie po­
zwu, ale go wszelkiemi możliwemi sposobami niepo­
koił, wytoczył pozew temu wierzycielowi „o nakazanie 
wiecznego milczenia", a przychylny i skuteczny wyrok 
uzyskał.

W ogóle sądy uabierają powagi i poszanowania.
—  K r a k ó w , d. 26. sierpnia. Czytamy w Oza- 

iie: Wraz z ks. Władysławem Czartoryskim przybył 
do Krakowa słyuny architekt francuski, najznako 
mitszy reprezontaut stylu odrodzenia, Violet de Duc, 
zaproszouy tu ze względu na przerobienie dawnego 
arsenału miejskiego przy Bramie Florjańskioj

zeum sztuki i starożytności, które ks. Ctstteyyski za' 
mierzą urządzić. Zaraz ztąd jednak wyjechał p. Violet 
le Duc do Głuchowa pod Kórnik w Poznańskio, ma 
jętuości lir. Działyóskiego, gdzie odnowiouy ma być 
pałac włoskiej struktury, pełen zabytków sztuki.

W pobliżu warowni ua Grzegórzkach zualeziuuo 
czoraj po południu mężczyzue rozebranego do ko- 
/ uli, siedzącego w Wiśle przy brzegu, z raną w pier- 

s ach po lewej stronie od strzału i rewolwerem ua 
br,egu, gdzie także leżała karta legitymacyjna na imię 
Franciszka Tiuz z Uścia solnego. Dawa) oii jeszcze 
z inki życia i odwieziono go do szpitala św. Łazarza.

wyznał, że s ę zowie Tiuz, lecz wzbraniał się 
podać powodu zam aru samobójstwa.

Gospodarstwo przemysł I handel. 
T r zec i m ię d z y n a r o d o w y  ta rg  zb oża  i n asion  

w e  W ied n iu .
W N i e m c z e c h  pszenica i żyto najobfitszy 

wydały plon w nadbrzeżnych krajach morza półno­
cnego; następnie w H olsztynie, Meklenbnrgu, gór­
nym Pomorzu, Brandenburgii aż po Odrę, Hanowe- 

Saksonii, Turyngii i w północnej Bawarji, 
części i w W estfalii. Prusy wschodnie nie mniej 
są ze zbiorów zadowolone.

W porównaniu z rokiem średnim wypadły zbiory 
mniej pomyślnie w Prasach zachodnich , w dolnem 
Pomorzu, w Poznańskiem, na Szląskn, w prowincji 
saskiej, W estfalii, w prowincjach nadreńskich i po­
łudniowo - niemieckich. Powszechnie słychać tam 
sk a rg i, że rdza i śniedź wielkie zrządziły szkody. 
Pszenica i żyto w każdym razie w tych prowin­
cjach wykaże wielką różnicę co do jakości ziarna 
na gors<;e. Jęczmień i owies wypadł tam średnio. 
Spodziewają się też dobrego zbiorn ziemniaków.

d n i o w e j  B a w a r j i  wypadły 
zbiory tegoroczne w ogóle pomyślnie , wszakże nie 
wszędzie jednakowo, równisż przedstawia się re­
zultat co do jakości ziarna. Połndniowa Bawarja 
będzie miała zbiorn pszenicy 1,440.000 cetnar., 
górnej Bawarji, 1,740.000 ctn. w dolnej Bawarji,
198.000 ctn. w Szwabii, razem 3,378.000 ctn.

Żyto się tam wcale ndało , jęczmień ucierpiał
nieco przez słotę. Reznltat zbioru żyta obliczają 
w połnd. Bawarji na 6,400.000 ctn. dobrej jakości, 
jęczmień 4,200.000 ctn.

W w i e l k i e m  k s i ę s t w i e  B a d e ń s k i  
zbiór pszenicy, żyta i jęczmienia nważać należy tak 
pod względem ilości jako też jakości za znpełnie 
chybiony. W niektórych obwodach mniej, w innych 
więcej pszenica zaśniedzona. Żyto i jęczmień pod-1 
czas Żniw ucierpiało przez deszcze.

W  W i r t e m b e r g i i  wynik zbioru następn- 
jący: pszenicy 925 fnt. z morga razem 462.500 ctr. 
zatem zbiór średni. Żyto 820 fant. z morga , razem
1.066.000 ctr., zatem 10°/, niżej średniego zbiorn. 
Jęczmień 910 fnnt. z morga, razem 2,800.000 ctr., 
także 10*/0 niżej średniego zbiorn.

Z n a d  R e n n .  Zbiór pszenicy nieledwie śre­
dni. Żyto jnż z początkn rzadkie , w pierwszych 
miesiącach wiosny zanadto wcześnie wybujało. Zi­
mne nocy w miesiąca maju, kwiecin mocno zaszko­
dziły, przeto 'w stronach, gdzie to miejsce miało, 
wynik zbiorn je s t bardzo mierny. Zbiór jęczmienia 
i owsa dobry.

W. H a n o w e r z e  zbiory wypadły w ogóle 
zadawalająco.

W S a k s o n i i  pszenicy zasiano tego roktf 
mniej jak zwykle, chociaż mniej będzie słomy, zai 
to wynik omłotu je s t zadawalający. Co do Jakości, 
farby i wagi —  to tegoroczny zbiór niedorównywa 
przeszłorocznemu o jakich 20 procent. Prodnceaci 
mają jpdn&k jeszcze zasoby przeszłoroczne, przez 
co Saksonia będzie w stanie wywieść'dosyć tego zboża 
za granicę. Zbiory żyta i jęczmięnia zadawalające, 
również spodziewają dobrego - zbioru ziemniaków.;

p r a s k i m  S z l ą s k n  zbiór pgzenicy

Tnnel będzie oświecony gazem, za pomocą rn- 
rek otwieranych po 50 metrów.

W wypadku wojny na każdej stronie tunelu 
je s t otwór pozwalający w razie potrzeby zatopić 
cały tu n e l; gdyby zaś przyszło się znown wypom­
pować tę masę wody, należałoby nżyć siłę 20 ty ­
sięcy koni parowych, pracujących dzień i noc w 
ciąga sześćdziesięciu dni.

Hdy tnnel ukończy się, na przejazd z Paryża 
do Londynn lnb odwrotnie wystarczy ośm godzin 
czasn.

Będzie to niezaprzeczenie jedna z prac naj 
piękniejszych w 19. wieku I

D r. J .  Stella -Sawicki.

* Szarańcza na w y s p ie  C yp rze. Wiadomo 
'.powszechnie, że do niedawna wyspa Cypr była 
klasyczną ziemią szarańczy. Wyspa ta, która dziś 
jeszcze w pośród ruin swoich i gór bezleśnych, 
tak wdzięcznie ponad modre fale nśmiecha się do 
nas, żywi obecnie zaledwie 150.000 mieszkańców, 
kiedy w starożytności miała ich z pewnością około 
dwóch milionów. Przyczyną tego je j dziczenia i 
wyludnienia, w znacznej przynajmniej cięści, była 
szarańcza, chociaż gatnnek je j tamtejszy (Stauro- 
notut cruciatus C harp4  j.est znacznie mniejszy od 
zwyczajnej szarańczy wędrownej. Zdaje się, że w 
średnich wiekach Cypr jeszcze rzadko był nawie­
dzany przez tę niszczącą plagę, chociaż jedna z 
kronik tamtejszych świadczy, że „przez trzy lata, 
od 1411 do 1413, drzewa całkiem były z liści 
obnażone, a wyspa była do pieklą podobna." W 
przeszłym stulecin chmary szarańczy zalatywały tn 
co parę lat z  północnemi wiatrami od gór Kara- 
mańskich z Azji Mniejszej, a w ostatnich czasach 
atale się nareszcie osiedliły na wyspie. Na siedzi­
bę obrały sobie wschodnią częśó wyspy, gdzie 
g ran t je s t suchy, jałowy, tak płng lnb motyka 
z rzadka gdzie się go chwytają. Tam to 
szarańcza składała corocznie ja ja , i ztamtąd coro­
cznie rozpuszczała straszne swoje po całej wyspie 
zagony. Gdy się w końca marca z ja j wydobędą, 
owady te są tak małe jak  pchły ziemne, i poja­
wiają się w kształcie niezliczonych punktów czar­
nych na źdźbłach i krzewach. W dwa tygodnie pó­
źniej, po dwnkrotnem zrzneenin skóry ze siebie, 
mają już  pół palca długości, czołgając się i ska­
cząc posnwają się naprzód, i ani jednego zielonego 
listka trawy nie zostawiają za sobą na drodze, 
którą przebyły. W miarę jak  rosną, rośnie też i 
ich żarłoczność. W drugich dwóch tygodniach, zrzu­
ciwszy znów dwa razy skórę, dostają dłngich 
skrzydeł. W tedy jnż szerokiemi zastępami żwawo 
ruszają naprzód, słychać obrzydły szum i szelest 
ich w powietrza, i jak tylko oko zasięgnie ziemia 
dokoła pokrywa się niemi. Żarłoczność ich docho­
dzi wtedy do najwyższego stopnia; pożerają źdźbła, 
począwszy od kłosa aż do korzeni, a biada ogro­
dowi, na który rój szarańczy spadnie; drzewa, w 
przeciągn kilkn minnt, wyglądają jakby osmykane 
z liści, Wszysto co rośnie, a nie je s t  twardem 
drzewem, oprzeć się nie zdoła. Głodem pędzona 
szarańcza, wdziera sie nawet do wnętrza domów, 
i nigdzie się przed tem plugastwem schronić nie 
można. I  tak ciągną te roje dalej a dalej, dopóki

im słońce dobrze nie dopiecze, albo czas ich nie 
przejdzie. W tedy znów mirjady tego robactwa za­
legają ziemię, okrywają morze, a gnijąc, zatruwają 
powietrze.

Dostateczna atoli ich liczba, wracała zawsze 
zawczasu na swoje legowiska na wschodzie wyspy, 
aby tam złożyć miliony ja j, na zapłodek rokn przy­
szłego. Tak bywało rok rocznie do niedawnego je ­
szcze czasn; straszliwe roje ciągnęły regnlarnie od 
wschodu, a biedni ludziska cieszyli się, jeśli ta 
plaga nawiedziła ich wcześniej, kiedy jeszcze żar­
łoczność owada bywa mniejszą; stwierdzono bowiem 
doświadczeniem, że szarańcza nie wraca nigdy te. 
go samego rokn powtórnie w miejsce, w którem 
jnż raz była; zdaje się jakby się sama wzdrygała 
widokn własnego dzieła. Od parn la t atoli Cypr 
uwolnił się nareszczcie od tej plagi znpełnie, dzię­
ki spostrzeżeniom i pomysłowi tamtejszego właści 
cielą ziemskiego p. Balso Mathei z Larnaki. Kiedy 
ani modły i procesje, ani nagrody wyznaczane 
przez rząd i prywatnych za wyzbieranie pewnej 
ilośei ja j szarańczy, ani okopywanie, palenie i tra ­
towanie szarańczy bydłem, lndźmi i walcami ka- 
mieanemi, nie wiele albo nie nie pomagało, p. Mi 
thei wyświadczył tę ogromną przysługę ziomkom . 
krajowi swojemn, sposobem nader na pozór pro­
stym. Zauważył on dwie rzeczy: najprzód, że sza­
rańcza po. ścianie jako tako wygładzonej wydrapać 
się nie jes t w stanie, a powtóre że uie jes t w s ta ­
nie lecieć daleko, ale to podrywa się, to znów nie­
bawem pada na ziemię i czołga się dalej, zanim 
znów zdoła podlecieć. Na tych dwóch tedy spo­
strzeżeniach osnnł p. Mathei cały plan swoj6j kam­
panii. Na prost kiernnkn pochodu szarańczy, kazał 
on kopać rowy, po za któremi wznosił wcale nie 
wysokie ścianki, z płótna woskowanego, gładkich 
desek itp. i takich szańców poprowadził kilka, 
pewnych od siebie odstępach. Szarańcza nie mogąc 
wdrapać się na ścianki oauwała się w rowy, z któ­
rych wybierano je  sznflami w kosze i worki i za . 
kopywano, albo też w samych rowach przyrzaCano 
je  grnbą warstwą ziemi i nbijano silnie. Co się lo­
tem przedostało przez pierwszą zaporę, utykało z 
pewnością jeżeli nie na drngiej to na trzeciej.
Z początku p. Mathei używał tego środka tylko na 
swojej posiadłości, w Larnaki, ale gdy ujrzano 
zbawienne rezultaty, poczęto go naśladować coraz 
więcej, aż nareszcie metoda jego npowszechuiła się 
n» całej wyspie. I  o cudo! dzięki tym wspólnym 
usiłowaniom stało się, że ani jedna szarańcza nie 
wróciła nieść ja j na stare legowiska ua wschodniem

wyspy, a Cypr radykalnie od strasznejwybrzeżu _ „Jr. _____________ _
plagi nwolniony, swobodniej nareszcie odetchnął. 
Opis tej metody postępowania podaliśmy tntaj, j a ­
ko dający się użyć z łatwością w danym razie 
wszędzie, a mogący znaleść tem bliższe zastosowa­
nie, że szarańcza, która się tego roku tu i owdzie 
sporadycznie pojawiła w ogóle w Europie, a w 
szczególności i a nas, mogła pozostawić miejsemi 
swój zapłodek, z którego groźniejsze niż tym ra ­
zem na rok przyszły wyróść może dla pól naszych 
niebezpieczeńs two.

kiepski. Pleśń i posucha zrządziły wielkie «skody, 
ziarno schorzałe —  dobry towar rzadki. Żyta ncier- 
piały przez posnchę w czasie do jrzew auia, zaś w 
czasie pokosn przez deszcze. Co do ilości nważają 
zbiór żyta za lepszy cokolwiek niż średni. Nleudaly 
się też jęczmiona i owsy, za to ziemniaki obieenją 
obfity plon,

W S z w a j c a r j i  zbiory tegoroczne wypadły 
pod każdym względem, tak co do ilości, jako  i 
jakości mniej jak średnio. O ziemniaki już dziś 
tam na serio obawiają się. Jeżeli »ię przypuści, że 
Szwajcarja przy zbiorach nawst średnich dlk wła 
snej potrzeby około 2 i pór miliona podwójnych 
cetnarów zboża sprowadzać mnsi, to nie ulega wą­
tpliwości, że po tegorocznych zbiorach potrzebować 
będzie 3 do 3 i pół podwójnych cetnarów zboża, 
w miarę jak ostatecznie dopiszą ziemniaki.

Z F r a n c j i  nie ma nrzędowych sprawozdań 
co do tegorocznych zbiorów pszenicy. Opierając się 
na zdaniach ekonomów i ludzi fachowych , powie­
dzieć można, że tegoroczny rezn lta t zbiorów jest 
mniej jak  średni, nie pokryje zatem własnych F ran ­
cji potrzeb. W roku zeszłym atoli były we Francji 
nadzwyczaj obfite zbiory, —  przywóz i wywóz Się 
równoważyły — zatem prodncenci francuscy po­
siadają jeszcze znaczne zapasy, które aż nadto 
wystarczą na pokrycie konsnmeji i na zasiewy 
przyszłoroczne. .

We W ł o s z e c h  reznltat zbiorów bardzo smn 
tny. W trewizaóskim obwedzie pstenicy zebrano 
tego roku o 50 procent mniej j*k w roką zeszłym, 
w prowincji Padwa 15, Ferara  20, Piemont 2 ć % 
mniej jak  w roku zeszłym. Podobnież taż rzeez ma 
się z żytem. Knknrndza potrzebuje aby się rozwi­
nęła 1 zupełnie dojrzała, dni suchych i gorąćych. 
W prowincji Terra di Lawero w południowych Wło­
szech zbiór pszenicy wypadł średnio.

W prowincji Benewento i Avelino małej 
jak  średnio. Capinata ma w stosunku do nbierp 
zwykłego o 30 procent muiej ; przyczem zauważać 
trzeba, że okolica ta w połndniowych Włoszech naj­
więcej dostarczała pszenicy. Ziarno nikle 1 blkde. 
W Abrnzzach zbiór o 5 procent mniej jak  średni, 
w Bolognl o 20 procent, Producenci mają jednak 
nieco zapasów z roku przeszłego.

Na W o ł o s z c z y ź n i e wypadły zbiory tak 
pszenicy jak  i jęczmion wcale niezadawalająco — 
zboże lekkie i wilgotne. Od Bnzeo, Ploesci do Bn- 
karesztn nważać można zbiory jako średnie, na 
Małej Wołoszczyznie pszenica lepiej się udała.

W M o ł d a w i i  pszenica nrodzita się obficiej 
pomimo to nie zadawalnia pod względem jakości. 
Większa część zapleśniona. Zbiór żyta średni. J ę ­
czmień się nie u d a ł, za to knkurudza w Rumnnii 
otiecnje plon obfity.

P ó ł n o c n a  E n r o p a .
M e k l e n b u r g .  Reznltat zbioru pszenicy w 

rozmaitych częściach tego kraju rozmaicie się przed­
stawia. W przecięcia tak pod względem jakości 
jako też ilości, zbiory w ogóle wypadły gorzej, niż 
w rokn zeszłym. Żyta mniej się nrodziło, za to 
znpełnie zadawalnia ono pod względem dobroci. 
Jęczmień i owies wypadł średnio.

H o l s z t y n  i S z l e z w i g .  W szystkie zboża 
znpełnie się tu ndały, zbiory wypadły zatem zada­
walająco , również spodziewają się obfitego plonu 
ziemniaków.

D a n j a .  Sprawozdania z tego krajn nie mogą 
się dosyć nachwalić obfitego urodzaju pszenicy, żyta
i jęczmion.

N o r w e g j a  i S z w e c j a  również jak  Daiąja, 
cieszą się obfitym plonem. Pogoda ciągle im sprzy­
ja ła  ; zatem rachują

P o ł u d n i o w a  M o s k w a  'Według W iettni- 
ka urzędowego  rezu lta t przeciętnych zbiorów jest 

tępnjący: zbiór siana w 22 guberniach wypadł 
dobrze, w 8 guberniach średni, w 18 niedostate­
cznie. Ozimina w 9 guberniach średnio, w 19 nie­
dostatecznie a w 8 źle. Zboże ja re  stoi w 16 gu­
berniach prawie dobrze, w 10 średuio, w 20 żle. 
Reznltat zły przypada na południowe gnbernie zwy­
kle urodzajne.

Z M o s k w y  p o ł u d n i o w e j  i ś r e d n i e j  
przy brakn statystyki trndno podać pewne cyfry, 
jednak nie wiele się chybi , jeżeli się zwykle do 
wywozn przeznaczona ilość pszenicy i żyta na je ­
dną trzecią część oznaczy. Istnieją wszakże w po­
łudniowej Moskwie jeszcze zapasy przeszłoroczne, 
w skntek czego pomimo złego urodzajn, spodziewają 
się tam znacznego wywozn pszenicy i (żyta za gra­
nicę. Natomiast jęczmienia i żyta nie będzie do zby­
tku. Ziemniaki stoją dobrze.

A n g l j a  i I r l a n d j a .  Zbiór pszenicy tak 
co do ilości jako też i jakości mniejszy jest o 20 
do 25 procent od rokn zeszłego. Jęczmień ndąl się 
bardzo pięknie. Owies średuio. Ziemniaki stoją 
pięknie.

Z p ó ł n o c n e j  A m e r y k i  odczytano telegram 
od anstrjackiego konsnla w Nowym Yorku p. Ha- 
vemeyer następującej tre śc i:

Tegoroczny zbiór pszenicy obliczają na 300 
milionów bnszli, z tych odpada 35 mil. na zasiewy, 
200 milionów na konsnmeję krajową — pozostałe 
65 milionów będzie można eksportować. Szkody, 
jakie deszcze i mrozy wyrządziły, wyrównane zo­
stały przez to , że w tym rokn znaczne przestrze­
nie po raz pierwszy zostały uprawione. Zbiór kn- 
kurndzy obliczają na 1000 milionów buszli. W rokn 
zeszłym wynosił on 850 milionów.

Nastąpiło potem zwiedzenie wystawy płodów 
rolniczych.

O właściwym ruthn handlowym mało jeszcze 
dziś donieść można. Pszenica wykaznje bardzo 
mierne obroty. Przednie gatunki utrzymały się 
cenie, średnie natomiast niższe notowały ceny. P ła­
cono za 85 funt. złr. 5.25— 5.40 , 83 fant. ilr. 
5.15, 88 fnnt. złr. 5.10 za cetnar.

Żyto płacono 78—80 funtów zlr. 3.85— 4.5 
franco Wiedeń, zaś złr. 3.30 — 3.40 franco stacje 
kolejowe w Węgrzech.

jęczmień był bardzo posznkiwany ze strony 
knpców zagranicznych, a spodziewają się, że w tym 
artykule rnch jeszcze się jn tro  bardziej ożywi. 
Ceny były stosownie do jakości złr. 3 .2 0 — 3.45 
do 3.65.

Knkurndzy zaknpiono małe ilości po ztr. 3.30 
do 3.35. Owies posznkiwany płacono złr. 4.85 do 
4.95. Oleju rzepakowego sprzedane 3000 cetnarów 
z dostawą ba jesień po ztr. 19.50—19.68.

Próbki pszenicy nadesłane z Galicji wprawdzie 
bardzo piękne, ale żądanej oeny złr. 9.20 
nie chciał nikt dawać. Jedna firma tarnopolska 
sprzedała z dostawą do Lipska 350.000 kilo psze­
nicy po 220 marków (1 mark 50 centów srebrem). 
Intendentura praskiej armji zakopywała na próbę 
owies z Łańcnta z dostawą do dworca kolei półno­
cnej we Wiednia, targowano po 5.30, loco stacja
Łańcut po 4.80.

Ruch stowarzyszeń zaliczkowych. Cza­
sopismo Związek następujące podaje wiadomości 
ruchu stowarzyszeń zaliczkowych w Galicji:

Do związku stowarzyszeń zarobkowych i gosi 
darczych dla Galicji i W. ks. Krakowskiego należy 
dotąd 23 towarzystw, a mianowicie: 17 towarzystw 
zaliczkowych z nieograniczoną poręką: w Białej,
Bóbrce, Dąbrowie, Drohobyczu, w Gorlicach, powia­
towe Towarzystwo kaśy-zaliczkowej w Gródku, Towa­
rzystwo zslicąkowe w« Lwowie, Towarzystwo zalicz­
kowe uraędników i slng dróg żelaznych we Lwowie, 
Towarzystwo zaliczkowe dla rolnictwa i przemysłu rol­
nego we Lwowie, Towarzystwo zaliczkowe i przemy­
słowe w SambotM, Towarzystwo kasy zaliczkowej na 
powiat sądowy Szczerzecki w Szczercu, bank zalicz­
kowy w Stanisławowie, Towarzystwo zaliczkowe w To­
porowie, kasa zaliczkowa „Wiara* w Tyśmieuicy, To­
warzystwo zaliczkowe w Zbarażu, Towarzystwo zalicz 
kowe w Złoczowie, 2 Towarzystwa i  ograniczoną po- 
rękąt Towarzystwo spożywcze w Samborze i Towarzy­
stwo zaliezkowe w Sokału; 4 Towarsystwa produk­
cyjne: I. Związkowa drukarnia we Lwowie, Towarzy 
stwo produkcyjne krawców we Lwowie, Towarzystwo 
spożywczo-produkcyjne „Ul" w Stanisławowie.

O ile uam zaś giądomo, istn :eje w Galicji i W. 
Krakowskiom 76 tewsrzystw zarobkowych i go­

spodarczych ; do Związku nal>ży zatem niespełna '/ ,  
części wszystkich, choć nielicznych naszych spółek; 
natomiast w Niemczech, gdzie ąpótek jest przeszło 
900, należą prawie wszystkie do ^wiązka, i dziwić się 
tu, że niemieckie spółki są jnż potęgą, —  a nasze 
mimo znakomitego rozwoju niektórych, jeszcze nie za­
jęły stanowiska, jakie im się naMży!

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie. 
U l i c a  K o p e r n i k a .
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Akcje kred. 208.25
Unionsbank • 84 90.
Kolei Kar. Lud. 2 1 9 — .
Franko - anstr. — .— .
L o sy rr. 1860 — .—,
Staatibahn —.— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 27. sierpnia '*-'75 

godzina 10 minut 45 przed i
Angl--s.rivj'■■ 99 5
V «tvb*»ak  -----
Kolej >i.i>ł** 9.8 2
Baufcanir - -
Oblie r .. '.,' ------
Wied.
N apo;.'.-,:--
Osposot silna  cisza

W i e d e ń  27. sierpnia 1875, 
godzina 2. minut 25. po południu

Akcje frsn. - ans. 32.— Węgier, kred. 20 i). 75
Anglo-anstr. 98.70 Uaionsbauk 34.50
Kolej Kar. Lnd. 218.75 Nord barci . -171 75
Kolej południo. 98.75. i Kolej Ai’ d. 180.50
Kolej Elibiey 1 7 6 . - . Kolej Lw.-czer. 1 3 7 -
Węg. Nordotstb. 112.50 Yereias-Bank —
Wlener-Bsngee, 19 50. Węg. Ostbahn ‘4 7 -
Gal. indemniz. 85.25. Losy a 136.—
Franco-H.-Bank 5 3.— . Verkeńre"3«’. 78 ,—
Losy tureckie 48 25. Banhiwk-A-. 12.—
Kolej państwow. 268.25 B a h k w r '-.-.
Wied. Bauver. 20.— . Losy , Węgier 7 4*2 5
U sp osob ien ie : spokojne.

i Berlin , 26. sierpnia. Rnss. Banku eter 278.50
d i t  Act. 371.— Lombarden 175.50 Galizfer 99.10
8uu.es bab •  488.—  RnmAnier 26.— Oesfprr -B .vh-
noten 181.80 Ueposobienie. —

óoiąg

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dwor 
O dchodzą ze L w o w a

l> o  K r a k o w a : rano  o godzinie 5 (p > 
czysto osobowy) ; po połndniu o godzi 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy to  g o lz i .  
nie 11 min. 25 (pociąg  pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny )

D o  P o d w o l o c i y s k :  (z głów nego dwoi ki : 
rano o godzinie 6. min. 20 (poc iąg  pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po- 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. nam, 
47 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w i e c . lan o  o godzinie. 6. rai u*. 
50 (poc;ąg pospieszny); w połądnievo  gnjjizt 
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ) ; w nory  S 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany). ;

D o  m t o n l s l a w o w a  (p rzez  S try j)  : ; i anoj o 
godz. 7. min. 22 (pociąg  mięszany;.

D o  F o d w o l o c z y s k  (z Podzam cza) :.' w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany): 
w nocy o godz. 11. min. 32 (poc iąg  mię,-, 
szany).”

Ostatnie wiadomości.
D aw niejsze telegram y d oiiosły , i e  Śerew er  

basza, m inister robót, zostaf mianowany spe­
cjalnym komiśąrzetn tureckim* a Mahmud Rużdi 
basza, prezydentom Rady siana. D zisiejsze te ­
legramy donoszą znowu, że $erw er basza mia­
nowany prezydentem ftady ita n u  po objęciu 
posady W ielkiego W ezyra przez Mahmuda 
baszę.

Maks )  książęcych 
Samiel, czarny strzelec 
Pustelnik
Kiljan, wieśniak 
Mina, młoda wieśniaczka 
Ludwika )
Lizeta ) , .
F ranusia ) drttehny 
Marysia ) 
lszy  strzelec 
2gi strzelec

Telegramy Gazety Narodowej.

Orszak księcia, strzelcy, wieśniacy, wieśniaczk , 
Rzecz dzieje się w Czechach.

W  mfcaśa 1 . walc edtańczą panna A. Mapwe E.
Bonn i p. R. Ronff.

W partji pnstelnika wystąpi po raz pierwszy pan 
Gnberskl.

Po«z%tek o godzinie w pół do Smej.

Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru 111. piętro ' 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

owsa, które najwięcej produkują.

R agu za d. 27. sierpnia. Turecki pa­
rowiec tra»ąportowy, wieząey Achmąt -baszę 
i dwa batalinny wojska, zażądał ttr pozwo­
lenia do swobodnego wylądowania, chociaż 
wylądowanie miało nastąpić w Klęku. Ale 
znaleziono jakieś nieformalności w papierach 
jego, i z pewodów sanitarnych odmówiono 
pozwolenia. Dowódzca traktuje traktuje z 
tutejszym konsulem tureckim.

Nowy Jork d. 27. sierpnia. Komen­
dant flotylli amerykańskiej na wodach panam- 
skich, donosi telegrafem, że Panama wy­
powiedziała wojnę Związkowemu rządowi 
Kolumbii.

W iedeń d. 27. sierpnia. Austrjacko- 
węgierski delegat do rokowań pacyfikacyj- 
nych, jeneralny konsul Wassicz, delegat mo­
skiewski, konsul Jastrzebów, przybywają d.
31. sierpnia do Raguzy, gdzie już zastaną 
delegata cesarstwa Niemieckiego, barona 
Lichtenberga. Delegat francuski, jeneralny 
konsul De Vienne i delegat włoski, konsul 
Durando, już na nich czekać będą w Mosla- 
rze, gdzie prawdopodobnie odbędzie się kon­
ferencja wspólna wszystkich delegatów.

Konstantynopol dnia 27. fiierpnia.
Do rokowań pacyfikacyjnych udaje się dziś 
jako nadzwyczajny kgjćuiąarz turecki, świeco

 __________ munowaay prezydeatem stm o, Serwer ba- eue Fra , ■ Bente.

‘ S e d in  Zie 80 t“rc':kl’ CeilM-Depot: W i en , 1 ,  W  o

W T E A T R Z E  hr. S^K A R B  Ę  A 
w sobotę d. 28. sierpnia 18715 

Występ baletników : A. Maywood, E. Bonu i 'R
I  Ronff. 'A iruO .•*>— «

W O L N Y  S T R Z E L E C
Opera w 3. aktach, przekład A. Urbańskiego, mn-* 

eyka W ebera.
Kapelmistrz p. Szirer.

O S O B Y .
Ottokar, książę czeski P. KSbler
Kuno, strzelec nadworny

księcia P. Koncewicz.
Agata, jego córka Pna. Kramer.
Anusia, je j przyjaciółka Pna Szirer.
Kasper ) strzelcy w lasach P. Borkowski.

P. Zakrzewski. 
P. Galasiewicz.

P. Zbofński. 
Pna Zien.
Pna Heger.
Pna Zamecka. 
Pna Kirchner. 
Pna Heber.
P. Dworaki.
P. Skalski.

N a d e s ł a n e ) .  -

Uwaga z rozpoczęciem kursńw 
szkolnych.

' ’ Uczniom szkó ł w szelk ich , tudz ież  P. T. Pa!-r  
nom akadem ikom , technikom  i (. p. polecamy*1 
w szelkie przybory do n a u k i , p isan ia  , ry s  owa w 
uia I malowania, kupow ać w n a jo b fitsz y m 'z tych. 
przedmiotów m agazynie  pod firm ą B aza r B r a y -  
m ajer i P ołuszkiew icz we Lw ow ie, p rzy  piać,u 
M arjackim  — gdzie d la  licznego zakupna  zn i­
żone są  ceny do sto p y  fabrycznej. — Cenniki 
żądać można b ezp ła tn ie .

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
i zamyślają kupować zegarki złote lub srebrne i 
łańenszki złote, polecamy skład zegarków z f ,b ry ­
ki pana F ilipa Fromm, Rottenthnrm strasse 9; na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

Zwracamy uw agę  n a  d zisie jsze  og łoszenie. |

L1EBIG COMPANFs
Fleisch - E xtract

 .      i e 6 -
CABL BERK, k. k. osterr. Hoflieferant.



Uwów, b tz frf  hantfuT 
węj dnia* 27. sierp.
I. Akcje z* sztuko.

Kolej sc* 1- Karila Ledwika 
,  Lwow. -Cłren Jassy 

Banka hip. gal! po Son jl.
,  k^ed. gal. po 200 zł. 

II. Listy zast., za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 .pr. w. a

" !>' »  ̂Pf- OkĆrT
Banku hip. gal. 6 pr.
GaL zakł. kred. włość. 
Ogól. roL kred. zakł. dla 

Galiej  ̂ i Bukowiny 6U,„ 
losowanie w 15 lat

UL Obłigi aa 100 itr .
Indemniąacyjn. galic.
Poi. kraji,? r. 1373 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Ddkat css&rski 
Napoleondor 
Póf imperjał rosyjski 
Rb bel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 24. s ierp . 
Powszechny dług państ, 

(za 1Ó0 złr.)
Rent; austr. w bankn. 5 pr 

„ „ w sreb. 5 „
1839 cale losy (m. k, 

5  g 1839 V, losu „
S p  1864 po - m  zt. 4 pr 

. 1860 „bOrtzhwa./mr
- l Z  1860 ,  l'.X) ,  „

1864 r H." ,  ..
Listy '•set dnu i-o 1 t,r 
Obl g. indm. z* 10t/kt.' 
G 0:cyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne poź; cz. 
Wę>'« - noŁiolgo lJł-łl.^n 
W ąg.toł. prem.p.i'V0‘! «lr 
Twmjk  po4. kol. po A'*) fr 

Akcje bankowe.

_ . Isnered.au.poiOOzl.40 pr 
Z^kł.kr.dla h lprz. po 160*1 2 1 0 -

22031
3-150

238.

► 7.7 
93 20 

lO.Of

247 -
lu3 50 

1 70

Tow.eskont. u.&nst.pc W'.*! 
ncd-snstr. po 100

i?*uteu bank po ‘2(X; z!r 
f-ńńkniiar. anst . 6(>:r

ikpbowjiz. '
ipnipak p.' 14Q zjr.

! B 5 9 f f 8 8 5 S
l>1ac-l.mcUja.

bai.k hip, p< 
8080 pr.

I bsjnk dla hs

i
J

po 30

•Miited ba

il' V"

f l |Ś
•elirs

kraj. p- 2

» lit. B po 200'z Ifn 
,(* po 200 jzłr, ». r 
liogr, po 2<p w. a. „■ 
sasb.Ges.śfO Źl. w. a 
lim po 200 fi. srebr 

Iramway wied. po 20-■ zi 
W,(jg.gal.(Łup.)póli()Ozl.w.a 

cg .po). wachodp.200 zł. i 
, wach. ;G»ti| ) po al>

» zachou. (Wektb.jpo 4, 
■ta. w '.

A kcje pr:em słowe. 
;iJaaow.Tow.aastł po 200 1 

.  ,  med.! .  ltKj
„ tanich pom po 100

Listy zastaw. (zalOOzl. 
Boden cred ailg. óst.5pr.

,  spłać, w 38 lat.'* p. \ 
Gal. Tow. kr. zieqi. 4 pr.i

2 0  25 Galin, bank hip.
*- ».

Obligacje piw  
ó a s o 8^*14^ 0 -11’-

Albrechta.po'1. O* i 
A lfólds.aooił ' o 
Czeska *.3'V: -y  1

Hiiiotł po ; p r ,

113 50 U d  

47 — 47 60 

120 —

Bank n

1(K)

K* L. 3
II

izł.bpr.

m . SM. 13? 3
* IV. em. a 300 zł. bpr 
Czer. Jas. i, eui -6

300 zł. ń pr. .ruin-. w 
Czer. Jas. 11. mfi .86 
1X1 zl. 5 pr. srebr w. ■ 

Lw. Czer. Jas. .111. cm jHp 
300 zL 5 pr srejp-. w . 

Lw. Czer. J m . !V. e -  1' 
800 zł. 5 pr sre r v 

Rudolfa po 3-ki z! Sur.ul- w 
1869 p.. ;*«•

7. pr. srobr. , 
1872 po 300 
5 pr. 'srebr. w 

Siedmgrodz. 500 fr k pr

P apiery lo teryjne (,-;z 
Zak.kr.d.band.i'prz-po O*'- 
Klary po 40 zrr. ju f: 
Kegl(.vicb „ 10 ,
Krakowska po 20 zlr. 
Paliły .  40 ,
H\.dolfa ,  lii ,  .,
Ka. Balnt ,  40 , '
St. Geuois ,  40 ,
Stanisław.(poi.) % >zl w: 
Waldutei.j po 20 zł. m. 
Windiszgriit-i po ‘.iii z). .
Dewizy (3wic:i m  
Berlin 100 ta!
Frankfurt ffśrsł, (9fliTdt..(i<. 
BamburgL Onoirk. b» -- 
L'udTi! 1-- ft Itur!
Paryi, 100 frank.

.W -Jfr-1*

964o| Pb6)

D awny nauc2yciel domowy,
obecnie urzędnik, Itale we Lwowie 

zamiesEkaiy, oUaruje rodzicom i opiekunonr 
pomieszczenie n,siebie młodzieży uczęszcza­
jącej do szkół publicznych.

Zapewniając' troskliwy dozór, udzielaf 
nie uioźe lekcyj prywatnych, mianowi- 
języka francuskiego. Listy pod cyfrą 

. . .  S .  przyjmuje Ajencja dzienników W. 
Piątkowskiego. 3308.1 -2  (j

2775
VI ■ 
2a5o

wolm-j .ręki do
Bliłsza wiadomość u Józefa  S trasz- 

kiew icza, przy ulicr Wekslarskiej
3 i 86 1-

G łó w n y  u k ła d  d  r  ó t  d  % y  p r a s o w a n y c h  .

P r s s  • r jd ^ j a s
H E R B A T Y

' pHIŃSKIE
W E  L W O W IE

r y n k u  p o d  1. 4 3

poleca  sw ijj -d ob orow o  zaopatrzony

l i S t i l S i  f l l i S ^ W  & Ł €  W t  A £  SI T  €  Sf,
o w o c ó w ,  ł a k o c i ,  w i n  i  e r b a t y .
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W szelkie w ten zakres tkchodzącc towary sprowadzam 
w n a j c e ln le j ś t y ę h  rodzajach,. i sprzedaję takowe 

op, po1 najniższych nanach miejscowych. M A S Ł O
■. ł n i  S l - l  • ; i ,, , . d a s m o w d  i h u - ł ie n n e ,
Łąpkaąyj^ j^aczmejezym odbiorcom od zł. 50 naraz rod»j i

a za gotówkę, odatęwiaio takowe we wszystkich kierun- S E K Y , B R Y N D Z A , 
kach kolei, galicyjskiej f e ia ć o  do osUtniej atacyi bez 
róinicy odległości, .łub też opuszczam odpowiedni rsbat

S z c z e g ó ło w e  c e n n i k i  n a  ie ą d a n ie .

K o n d e n so w a ń e  M l e k o  s z w a jc a r s k ie ,

Podziękowanie.
D zś pożegna iiś ny z p ra tv 'z i  er 

uczuciem żalu W ie‘m. E d m u n d a  
D o c i i i u g a ,  który w Tu cc r r e- 
■zło lat 8 urząd inspektora podat­
kowego spraw, w 1

P rz  z ten przeciąg rzasu szła 
hptnem, ,rlu - iu tak tu .. ,i, god oś,, 

postępowaniem z jed in l solne w ni- 
iym powie- e f!.k między im ęligcn 
cją, jako też* pomiędzy w łościam m :i 

;iuk, poważanie, i miłość, w sku­
tek izego zaszczycono go ogólm 
zaufaniem, wybib>ajac i rzed kilka 
ety zastępcą pre e a Rady 

towej.
I na tym stan -wi-ku um-ął p> - 

godzić czynności sł iż! owe z obo- 
"ązkicm obywatelu k ra j”', o;idają< 

tem iż znakomite usł gi, a cały cic 
'cżysności autonomicznej jaki na 

nim polegał, z k órego z całą 
miernością' i prawd/iwem poświęce­
niem dla dobra ogółu wywiązał się, 
ulep zeszkadzał mu k c a l” w ypeł­
niać wzorowo, i z przykładną gorli­
wością r ądowe obowiązki inspe­
ktora. 3306 1 — 1

Dziś, kiedy z rozporządzenia w ła­
dzy rządowej opusziza nas udając 
się do Doliny, żegnamy go z pr- 
w.iziwym żalem , tra iąc  w nim peł­
nego zalet i dobrych chęci urzę­
dnika obywatela. Składam y mu ró 
yynocześnie najserdeczaiejs e podzię­
kowanie za usługi, które chlubnie 
d la  dobra publbzuegi oddawał, 
życzymy z całego serca jak  najle­
pszego powodzenia na nowej jego 
posadzie, niech go Bóg z całą ro ­
dziną w każdej kolei życia błogo­
sławi, a  kraj ku zadowoln enki na­
rodu podobnetni urzędnikam i obda- 

— nczucia zaś nasze mu to ­
warzyszące, niech /o stan ą  dla niego 
pomnikiem pamięci i ogólnej wdzięcz­
ności.

Z  Wydziału powiatowego 
Turka dnia 23. sierpnia 1875.

G ł o s  l u d u

głosem Boga.

następuje: Najlepszy pani Ketzlaff.
Moja żona i ja dziękujemy panu po ty- 
óiąclcroć, powodzi îi; nam o wiele lepiej, 
jak wtedy, kiedy zapijaliśmy się paruchi

A S T M Y
 iqM , Chrypka Katary , zadiwnlone ,
wszelki* cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po ufycii! 
Kurak antiaejmaftyezaych p. Levasnenr , Ap­
tekarz*, 19 rue de la ląojęuaie w Paryłu.

Dóktać moina we Lwowie w ąptęce lJP 
Mikolasch; w KrakoWre w aptece p. Traii 
ezyńakiego; w Brodach w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w skłMUeh alptecznycb ma 
terjałów pp. Ford. Aug. Gatlego i t.ijdwJka 
Spiessa. . i 2704 7—V

Dostać moina wó -Lwowie w apt. pana 
Jikolascha i w  
gtrzyłowskiego.

L. 1121.

Bez bolu
i  V e %  w s t r i y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób lustępnyoh i
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej mćtody, doświadczonej w 
. nie^lięzppysh wypadkach
u p ła w y  ru ry  m oczow ej,

tak powsUłe jakoteż bardzo za­
starzałe, natnra\nie,gruntownie i szybko

B r .  H a r t m a n n ,
:#złoaek-bekiiiskiego Wydziału, 

w W iednia Sadt, H absburgerg.l.
Wyteczd 1*k4« wyrzuty skórne, zwę­

żenia, Upidwy- -U ! kobiet, bhdaczkę, nie- 
pjodno^, npłę-sjr,

osłabienie męzkie,
bez wyrzjWlaia-^ bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów ikd. Zacho 
waje nąjfriąkyąsą dyskrecję. Na listy z 
hondrarjum z pjazwjskiem lub literą 
odpowiada ódSłrbtnie.

Za nadetlaMieła 3 zł. w. a. przesyła 
odwrotną .pocztą: lekarstwa wraz z opi-' 
■em .użycia. , , ' 2901 47—50

Przy W ydziale Rady powiitowpj 
r Kołomyi, je s t do nadania posada

inżyniera powiatowego
do dróg i mostów z plącą ro zną 
450 r ł.  i ew entuelm ni dodetkicm 
droiyźoianym  (obecnie 30/,,0), o. a? 
ryczałtem  na koszta < bjazdek ur ę- 
dowych w ro zaej k»ocie 200 zł.

Posada (a nie oadt-j-- praw« dc 
e n e ry tu ry  i je s t  w pierw sz 'm  roku 
prowizoryczną.

W M ościskach,

realność
W Jaśle

przyjmuje pewien szlachecki dom 3 lub 4 
studentów lub też panienek od 8 do 16 
' ‘ stancją i wikt ,z opieką rodzicielską, 

n-e;Vtycją domową w języku fran 
cuskim lub niemieckim za'mierną oplata. 

7jAdresować uprasza A . tir. K .  poste re- 
■1 |stante w Jaśle. 3307 1 1

A p t e k ą
w  w s c h o d n i e j  G a l i c j i  do. s p r z e ­
d a n ia . Bliższych szczegółów udzieli "W. 
R a c z k a ,  w aptece p. Mikolascha:

3290 1—8

Reisszyny, Reisceigi Szwajcarskie,

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  I P a p i e r u ,  S z t n k  p i ę k n y c h ,  
t i ł a l a n t e r y j  , P e r f u m  . M y d e ł e k  , P r a w d z i w e j  
W o d y  K o t o ń s k i e j ,  p a c l i n i d e i  i p r / .y h o r ń w  d o  

p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  i m a l o w a n i a ,

we Lwowie, ulica Halicka I. 7.
poleca, pisy nadch idcącyin roku s z la ln 'm  PT. • łncha- 
czom t chniiii, szkół realnych; gimnazjalnych i dla 
szkół normalnych wszystkie-p >trzebn>‘ p,rz\borv i rv- 
k wizy ta w n-ijlejiszym gatunku, a z powodu ogrmna1 •• 
go zakupu i rakowych w pi* rws oi żądnych f tb rykach

po bardzo tanich cenach.
Z'ełvh i i z prówfnc i usku teczniam  n' j 'U m ien n ;cj 

i wysyłam takowe natychm iast o Iwrotną p ocztą, a za 
opakowanie wcale nic n e li zę.

Bilety wizytowe.

o o o o oo ł^

w !

n o S m * ’ (l#wM  n s lw lę k s ip / t i e f ^

Nie do nwierzenia, a jednak w M m \
Za 10 i 12 zlr. ^ ^ 7 ? ?

rd- - pitkom je‘*toła talnji

K a n to r wym iany 4
c. k. uprztjw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod w arunkam i na jprzystępniejszym i.

SSGfe* W szystk ie  polecenia z prowincji wykonają 
i bezzwłocznie po kursie dziennym. 2802 15—r

ś r u d k ó w i ,  .» wtedy nie w jednej fa- 
milji lepiej by się działo — dziękujemy 
powtórnie najserdeczniej. W celu otrzy­
mania mego wybornego środka przeciw 
opilstwu, proszę lię udać z zaufaniem do 
mnie. Hei&hold R etzlaff, właściciel fu 
bryki w Gubeu (Prusy). 3213 1 - 2)

Zecby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne doua- 
turalnycli, zupełnie )irzydatne_ do uiówie-

B ó i  z t j b ó w
zęby Ziotoin' lub masą do /d.nw no-lohii J 

plowt-ujo 2877 7 -r

IG N A C Y  W E IS S , d e n ty s t a
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halick.ej Nr. 1 v is - a - v is  

kościoła kateiiralnego-.wft l.wowie.

Instytut wychowawczy
ż e ń s k i

przy ulicy Jagiellońskiej 1. 11.
otwieram  dn a 3. września.

Wpisy rozpoczynają się 26. sierpnia b. i
Ubiegający się  0 tą  posadę mają obszerny, widny sam w sobie zamknięty i 

podi.nia zaopatrzone dowodami fa-j* jak najzdrowszym powietrzem lokal, od- 
chowego uzdolnienia i nabytej prak- Powia<ia w*zelkim P,od
tyki, tudzież świadectwami wieku, 
moralności i dotychczasowego uzd-1- 
nienia wnieść najdalej do 20.' 
w  r i c t i b b k n  b .  r .  a to osoby zo­
stające w służbie za p ś ednictwi m 
przełożonej władzy. 327J 2 -3

Od W yd zia łu  R ad y po w.
| Kołomyja, d. 18. s erpnia 1875.

szanownych 
r. 02504* i  o

.Julia Selingerowa,

H

Oddział zastawniczy i wk ; książeczkowych

^galicyjskiego Banku kredytowego
przy UI i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

preyjmuje dd 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jed n eg o  z lr . W'! a. W  każdej wysokości, oprocentowując jp po - 

Q  o d  s t a .
Zwrot wkładek do 200 zfe. uiszcza się b e  Z w y p o w i e d z e n i a .

Udziela    _
Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J ed n eg o  z łr .
G o d z in y  c z y n n o ś c i  b iu r o w y c h :  2874 8

od 9tej do lszej przed południem, 
od Sciej „ 5tej po południu.

Główna wygrana

200.000 /Jr.,
najni£a«a wygrana 1 9 u xl. 

D n ia 1. w rześn ia  1875
nastąpi wielkie ciągnienie prze* nr/ad 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
premiowej pożyczki państwowej ' or’‘ 
w sumie 20 mil 983,000 zł.

Poiriiędzy wygranymi tej pożyezki 
znajdują się wysokie wygrane, a to: 
300 (00, 150.000, 50.000, 25.000, 20.000, 
15000, 10000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
itd. i po 190 zł, a. W- jato najniższa 
wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjni 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, przv niewielkiej wkładce wy­
grany 200.000 zł. uzyskać.

Je&e# los z numerem seiji 
rem wygrywającym kosztuje 2 zł ,-3  losy 
5 zł., 7 losów 10 *ł„ 15 losów 20 zł. 
w, a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem 
leżytości szybko, snmiennie i franko 
uskuteczniają s ię ; do każdego zamó­
wienia dołącza się urzędowy plan To-.- 
trrji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak równiej 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza­
nie się wprost db domu handlowego :

J .  B r e y c ł i a ,
w Frankfurt"am Maju. 

i-Strass-

>00,rządzony z polifosforanu wapna 
według Grimault w Paryżu.

(frelfis
'Oilhlg Z

Styryjski sok zioło wy 
iihi cierpiących r-i piersi.
dostać można zawsze w świeżym s 

nie po ęyni.e 80 ct. za Has-kę.

J .  E l n g e l ł i o f e r a

E sen cja  m u sa a a lo w a  i n erw ow a
z aromatycznych ziół alpejskich.

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym , 
itawów, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i c 
do wzmocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena

mi

Woda do ust
D r  B r u i m a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracn, 
uznana

w skutek nader licznych doświadczeń
za specyfjczny środek do zagojenia rozranionych dz iąse ł, do usuwania 
cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku 88 ct. 2906 7— li

L i k i e r  ż o łą d k o w y  
Ora iiroinbkolza.

Likier ten przyrządzony z wzi 
eniaj^cych roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wionniejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzyszem 
polowaniu przy wycieczkach i w i 
dróźy.. Cena flakoniku 52 ct.

Tylko 18 lub 25 zir. 

Tylko 13 zlr. ^ jV?^Kr,

T} i i r ni 6 i ; ; r i f ' z S

Tylko 14 lub 17 złr. , 

TylkT" 20

B i o s y  P u b l i c z n o ś c i .

Do pan a aptekarza P nrghitnera w Graca.
Pudełko, w którem znajdywała się flaszcczka sy ro p u  x podfosłforanil II 

wapna, otrz'inalem dnia 13. lutego r. b. za-co panu oświadczam najczulsze podzię-ł 
kowanie a przy tem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po-l 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna, czuję się być ożywionym ,! 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor-1 
malne, ęównież skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy! 
pocę się , apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkową, na co p o - l 
magami sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m ało, tylkoran > bez wymiotów, bole H 
piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dologliwośei Przed zażywaniem I  
syropu była moją skóra zimna jak ló d , a paznogcie zachodziły mi niebiesko, I  
cera twarzy żółta, gdy teraz ua zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. \  
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się iniał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F, nuclszek Nager.

Ten nowy środek . zalecony suchotnikom , na osłabienia piersiowe.
1! tuherkuly, zatwardzenie wątroby, usu- 
jj wa w nadzwyczaj szybki -.posńb w szy s t-l 

ł okazujące się objawy pow yższychI

;yje i śwlsdeetwrn. poręczając. 
• «Hi.W Mjdo.kofilKj

wywscany w ogniu .r.brny ehronom.ir t  p«Ł
" " :--------------

Tylko’18 albo ^oTŚlTzłr.
"rr \idzi'taucufiki*n' “ d'" “* ** ru-klu,L‘" 

u,lelkiem i gwarancja. J
Tylko 20 i 25 zlr.

klueayka, wraz a łańcuaakiem i mojaijonkn
Tylko 40, 50 i 60 złr. 
TylkoTÓ'm35 i 40 złr.

Tylk? 35, ‘ 45 T  5 0 ’ zlr. „rjjĄ!; 
Tyl ko" 60,* 75 Vl°00 zln"fij£5^

Ty I ko * 200—300 złr.
kr^i*tiSwemV'““ * f°A kopert* * **łŁh

zez kogt^oliifk fJileltolwUk

H iirsztat do reparacyj.
11 Ij ne ‘ Vr 7. y/m ij a' . U  rip e r a f|' ^ y ‘ u  I

Z ł o t e  t o w a r y
prze a e. k. urząd mcoaiciy we Wiećaiu apra-

Pierścienie.
e dla dan

Pod wpływem togo lekarstw* uspo- 
i;a się kaszel, poty nocne ustępują 
siany | r/.ycbodzi w krótkim czasie 

t zdrowia i tuszy.
U słabow itych dzieci działa i  

rzmocnienie kości.
' Cena flaszki 1 z i. 10 ct.

, .  —-r , r_-. . li, 15.• ygnety meakie alr. ę ...............  ■ ~-
Ibrzez i ślnbne złr. ... ___
Złote łańcuszki «lo leaąrków.
.ańeuśtki krótkie * kluczykiem zlr. 15. 20, 25, 

30, 35 de 80. w najrozmaitazyeh faiewseh. 
.ancuazkt długie z gładka albo wyrabiana kl. 

■nerka złr. 2S. #0. 35. 40. 50, 55, BO, «6. ; 
80 do 150.

Z ło te  m ed a ljon y .
; prawdziwemi kamieniami ałr. 14, 16, 18, 2 

22, 24, 30. 35, 40, 45, 50,
Z ło te  garnitury.

tr azka i kulczyki złr. 18 , 20. 24 . 30, 35 , 40.
'   ..........  '• "  ' perłami z r̂. 3

■ Ir, 60, 80, #0, 1

Z ło te  k u lc zy k i.

no, ido d» 500.
Złote< Bzpinki d o  koRzal luk  

m nnszetów

Z ło te  b ro szk i.
z (ułng.

ote k r z y ż y k i .

M do 500. S78d 6 - 2 4

Listowne zlecenia

gdziekolwiek indziej ogtoazonye 
-an, z Łoją zupełnie na wyaokaói 

 ̂ W Hiysllzięh^ klóraj z
Wamjrstkloh, którzy ztara*

aegarki ią»

w iePowyższych przoibniMów dąjtać .można prawdziwych : ____
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u.aptekarzy Zyg. Rucltera dawniej Tema; 
Miko'ascha. Beiąera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu gi:I 
Kamila Strzyiowtlciego.

W Białej u P. Kuausa; w Bochni 11 11. Fadenchecbta, w Ozerniowcach
Zachariaśit-wicza i Rojańskicgo, w Jarosławiu u 1 Bajana, w Kołomyi u P’. Zacha-

tsiewicza i Schai Hermana, w Krakowie* ,K . Henmrna, W. Feng i J. Jahrta, 
Rzeszowie u J. Soli alt w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i 8p 
Tarnopolu " M. Schli lir i . w Tarnowie u .1. Jahrni. w Wieliczce u Charskieg"
Z: li szczykach u .!. Kudrębakiogn i Sp. w Drohobyczu W apt. !,;H)oW^ni'.-ckiegi.>

PHILIP FROMM,
U h r n i- und G oldw aaren - F a b rik a n t,1 

RotheBthnrmstr. 9 ,  gegenttber der 
Wolheile, W łen .

Pirsom* to b ie  d e b rz e  znpn  m ią la e  z d r .z .

Wody mineralne natnralne.
Administracja: wParjin, 22, boni Montmartrt.

O r a i t d e - O r l l l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i Śle­
dziony, kamienia etc. 272 II 6—10 

T f o p i t a l .  Choroby organów trawienia,, o- 
cii;żałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

C e l e s t ln s -  Cheruby krtyia, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
t.is) wydzielania białka w moczu. , 

H n n t e r iv e .  Choroby krzyża, pęcherza 
. żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 

moczu.
Żądać na leży , aby nazwisko źró­

d ła  stiajdowułu się na kapslach.
Costać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolas h i K Mendr-ochowitz i u 
'i'- Goldwram.

otrzym am  pierwsze
najlepsze kuracyjne

ni /Ą ,do l g  f t ,  lub .tg..mniejszych ilościach, starannie  
lęirtjąeym, co d z i e ń  ś w ie ż e  Regularnie odsyłał, 

zam ów ienia upraszani ' 3288 .1 -2

F. W. KRÓLIKOWSKI.1
Wydawca, właściciel i' odpdttiedaialny redaktor Jan Dobrzański. Z drnkurni , Gazety Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. SkórL


